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Sprawa wójtowska, j
Niektóre nasze stronnictwa, te właśnie, j 

które są znane z nadmiernego zawsze agita- j 
cyjnego rozpędu i z działania krytym szty­
chem przy rownoczesnem rozgłośnem lamen­
towaniu na wrzekomo nielegalne postępowanie 
władz podczas wyborów, już się gorliwie przy­
gotowują w gminach wiejskich do wyborów 
sejmowych. Chcą one opanować całą kuryę 
włościańską, aby z niej wyszli sami radyka­
liści i inne pokrewne im żywioły. W  tym 
więc oelu postanowiły wszędzie usunąć tych 
wójtów, na któryoh liczyć nie mogą przy pra­
wyborach. W ójt —  jedyny i bardzo słaby 
przedstawiciel władzy w gminie wiejskiej —  
ma pewien wpływ na ludność tylko wtedy, 
gdy jest człowiekiem roztropnym, szanowanym 
i niezadłużonym ani u karczmarza, ani u sta­
łych agentów agitaoyi radykalnej. Od takiego 
wójta zależy w pewnej mierze rezultat pra­
wyborów, gdyż z jednej strony głos jego wa­
ży w gminie, z drugiej zaś strony przez ciągłą 
styoznośó z urzędami nabiera on zazwyczaj 
dość jasnego poglądu na stronnictwa i ich cele. 
Na takich wójtów radykaliści liczą tylko wte­
dy, gdy mają ich za swych stronników, co się 
jednak rzadko zdarza, ponieważ zdrowy chłop­
ski rozum odtrąca wszelkie warcholstwo. Aby  
się tedy pozbyć takich wójtów, a wprowadzić 
swoich, albo przynajmniej niedołężnych, któ- 
rzyby nie mieli żadnego w gminach znaczenia, 
rozpoczęli teraz radykaliści wszelkich odcieni 
akcyę dość zręczną: oto, zaczęli wmawiać w 
chłopów, że wójtowie pobierają zbyt wielkie 
pensye. Mówią oni, że sto guldenów, albo sto 
dwadzieśoia rocznie za to, że wójt trzyma za 
cholewą pieczęć, to za dużo —  i że za to aż 
nadto ozterdziestu. Oczywiście taki argument 
odrazu trafia do chłopskich umysłów. Już więc 
gdzie niegdzie uchwalono w gminach takie 
zmniejszenia wójtowskiego wynagrodzenia, po- 
czem zaraz nastąpiło to, czego chcieli radyka­
liści: wójtowie złożyli swój urząd. Rzecz ja­
sna, że za 40 reńskich będzie pracował albo 
zupełny niedołęga, albo taki kmieć, któremu 
poufnie przyrzeczone dodatek do tej pensyi z 
jakiegoś nieofieyalnego źródła. Za 40 reńskich 
rooznie niepodobna znaleźć parobka, fcembar- 
dziej więc nie można przypuszczać, żeby nie­
zależny a poważny gospodarz chciał za takie 
wynagrodzenie pilnować w gminie porządku, 
zbierać podatki i odwozić je do kasy powiato­
wej, bywać najmniej raz na miesiąc w staro­
stwie, opłacać grzywny za wszelkie niedokła­
dności i w ogóle zaniedbywać własne gospo­
darstwo dla spraw „gminnego i poruozonego 
zakresu®. Powszechne są skargi na to, że wój- 
towstwo nie jest żadną władzą i to jest rze- 
ozywista prawda, a nie jest ono władzą zaró­
wno dlatego, że ten urząd jest wybieralny i 
to jeszcze na dośó krótkie terminy, jak i dla­
tego, że liche wynagrodzenie przy dość kłopo­
tliwej praoy i pewnej odpowiedzialności nie 
zaohęca poważnych kmieci do_ ubiegania się o 
tę godność. Cóż więc się stanie z wójtowstwa- 
mi, gdy radykaliści dla ohwilowej stronniczej 
potrzeby potrafią zdezorganizować te urzędy 
przez obsadzenie ich czterdziesto-guldenowy- 
mi najemnikami! Ściśle według litery prawa. 
Bania tylko rada gminna stanowi o wysokośoi 
pensyi "wójta —  i nic do tego ani radzie po­
wiatowej, ani starostwu. Jednakże skoro taka 
redukoya pensyi, jaką teiaz agitują w gminach 
radykaliści, nie jest usprawiedliwiona stosun­
kami ekonomicznymi, lecz wypływa jedynie z 
pobudek politycznych, na ogół szkodliwych 
dla kraju, to powinna być na to jakaś rada. 
Rady powiatowe mogą unieważniać uchwały 
rad gminnych, leoz rekursy tych ostatnioh 
musi Wydział krajowy rozstrzygać podług li­
tery prawa, rozumiejąc doskonale, że dzieje się 
rzecz zła. Tu się odsłania jedna z niezliczo­
nych wad statutu gminnego. W  podstawie na­
szej organizacyi administracyjnej i bez tego 
panuje nieład systematyczny i jakby ulegali-

zowana bezmyślność i bezwładność. O włos po­
gorszyć ten stan, a będzie już anarchia —  i 
do niej to właśnie dążą radykaliśoi, ją pragną 
sprowadzić swą agitacyą za zmniejszeniem 
wójtowskiej pensyi do BOciu koron rocznie. 
Może to będzie ostatnią kroplą, która przepeł­
ni kielich społecznej cierpliwości i która za­
chęci nareszcie Sejm do gruntownego zajęcia 
się ustrojem gminnym. Zanim to jednak na­
stąpi, starostwa powinny bardzo troskliwie 
rozważać wartość wybranych wójtów, a potem 
dopiero ich zatwierdzać.

Adm inistracja Bośni i Hercegowiny,
Piszą nam z Wiednia 6 czerwca:
Sesya delegacyi corocznie dostarcza au­

tentycznych wyjaśnień względem administra- 
cyi zajętych na podstawie mandatu europej­
skiego w roku 1878 Bośni i Hercegowiny. Jak 
wiadomo, w Izbie poselskiej przeciwko okupa- 
cyi wystąpiła namiętnie główna częśó ówcze­
snej liberalnej większości pod dowództwem dra 
Herbsta, poparta świetną co do stylu mową p. 
Hausnera, gdy mniejszość pod wpływem p. Ple- 
nera z Kołem polskiem i klubem hr. Hohen- 
warta poparła politykę Andrassy’ego. Stron- 
niotwo p. Herbsta traktowało tę kwestyę wy­
łącznie ze stanowiska finansowego, dowodziło, 
że te prowinoye narażą skarb monarchii na 
ogromne wydatki, uniemożebnią na zawsze 
zrównoważenie budżetu etc. Otóż administra- 
cya Bośni i Hercegowiny nie naraża skarbu 
na żadne straty. Budżet tych prowincyj na 
rok przyszły, wykazuje 44,582.296 koron wy­
datków, 44,846.281 koron dochodów, a zatem 
przewyżkę 263.985 koron.

Dotąd zwykle przypuszczano, że pułki 
bośniackie bywają ‘utrzymywane z budżetu 
ministeryum wojny, że zatem właściwie prze­
cież istnieje niedobór w administracyi Bośni i 
Hercegowiny. Tymczasem na posiedzeniu ko- 
misyi delegacyi węgierskiej 1 czerwca, p. Kallay 
oświadczył, że koszta wojska bośniackiego po­
nosi oałkowicie skarb tych prowincyj. W  roku 
1882, gdy zaczęto tworzyć wojsko bośniackie, 
wydatki na ten cel wynosiły 213.000 koron, 
na rok 1902 wynoszą 4,910.000 koron. Podczas 
gdy w Austryi koszta wojska wynoszą 16'46 prc., 
w Węgrzech 14‘81 proc., w Bośni i Hercego­
winie wynoszą l l -38 proo. Ale za tn koszta 
żandarmeryi w tych prowincyach wynoszą 
6 8  proo. wszystkioh wydatków, gdy w Austryi 
i Węgrzech wynoszą tylko 1‘04 proc. Wogóle 
zatem wydatki na wojsko (własne) i iandar- 
meryę wynoszą w Bośni i Heroegowinie sto­
sunkowo więcej, niż w Austro - Węgrzech, 
a pomimo tego budżet krajowy nie wyka­
zuje deficytu. Jest to przedewszystkiem za­
sługą intensywnej opieki krajowego przemy­
słu i handlu. Mianowioie eiport koni, bydła 
rogatego, owiec i kóz, dalej drzewa, kruszcu i 
i węgla od roku 1889 ciągle wzrasta. W  roku 
1900 import wynosił już przeszło 2 miliony 
metrów-centnarów, export blisko 6 milionów.

Wobeo krajowców władze używają języ­
ka krajowego, który także jest wyłącznym ję­
zykiem wykładowym we wszystkich publi­
cznych szkołach ludowych i średnich. W  ko- 
misyi austryackiej p. Kallay oświadczył, że 
nie będzie ponownie rozstrząsaó pytania, ozy 
ten język nazwać serbskim, czy horwackim, 
czy też aerbsko-horwackim ?, lecz jest gotów 
przyjąć każdą nazwę, na którą się zgodzą 
obie narodowości, t. j. Serbowie i Horwaci. 
Tymozasem władze używają nazwy „bośnia­
ckiego" języka. Przed kilku laty zaprotestował 
przeciwko temu del. Klaicz, twierdząc, że nie 
ma żadnego języka —  bośniaokiego, leoz jest 
jedynie —  horwacki. Natychmiast Serbowie 
wystąpili z protestem, dowodząc, że to nie jest 
język horwacki, lecz serbski. Zapytany wtedy 
przez nas o swe zdanie najznakomitszy lingwi­
sta horwacki, profesor wszechnicy tutejszej, 
radzca Jagicz oświadczył, ie  w danych sto-

sunkaoh istotnie nie pozostaje nic innego, jak 
używać nazwy urzędowej języka bośniackiego,— 
jak to swego czasu zaznaczyłem w Przeglądzie. 
W  każdym razie nie może być mowy ani o 
germanizacyi, ani o madziaryzaeyi, ani o ża- 
dnem innem wynarodowieniu miejscowej lu­
dności bośniackiej, która posiada wszelkie wa­
runki narodowego rozwoju. Przed kilku laty 
w delegacyi austryackiej dowodzono, że nie­
odzownym warunkiem wszechstronnego roz­
woju tych prowincyi byłoby ustanowienie re- 
prezentacyi parlamentarnej. Na ostatnich po­
siedzeniach komisyi n.e wspominano o tem. 
Dzieje parlamentaryzmu w Serbii i Bułgaryi 
nie zachęcają wcale do podobnej próby w Se­
raje wie. Może także obstrukeya zdyskredyto­
wała eksport parlamentaryzmu!

Szczegółowo w obu komisyach p. Kallay 
wyjaśnił kwestyę emigraeyi, o której zwłaszcza 
dzienniki francuskie i rosyjskie podały fanta­
styczne opisy, podchwycone w delegacyi au­
stryackiej przez niemiecko-radykalnego posła 
Wolfa. Dr. Kozłowski wyraził zdziwienie, że 
W o lf czerpie z takich źródeł. Czytając co­
dziennie Ostdeutsche Rundschau, nie dziwimy 
się temu wcale. W  tym ultra-niemieckim or­
ganie ciągle popisują się panslawistyczne pió­
ra : dawniej pierwszą stronę zapełniał oszczer­
stwami Polaków Sembratowicz, teraz na tym­
że miejscu „dr. K ." ostrzega Niemców, . że 
Sejm galicyjski zapewne nie uiści się z ewen­
tualnej subwencyi krajowej na regulaoyę rzek! 
Z podobnych źródeł „słowiańskich" poseł W olf  
czerpie także swoje wiadomości o administra­
cyi Bośni i Hercogowiny.

Otóż co do emigraeyi, która nibyto przy­
brała zatrważające rozmiary, p. Kallay stwier­
dził, że od r. 1882 do 190C wogóle wyniosło 
się 25.000 osób. Aż do r. 1900 rocznie było 
kilkaset wychodźców. W  r. 1900 nagle liczba 
emigrantów mahometańskich wzrosła do 1900, 
serbskich do 282. Z  wychodźców serbskich 191 
powróciło do kraju. C0 do mahometan, to p. 
Kallay przyczyny emigraeyi dopatruje się w 
gorączkowej agi tacy i, która skorzystała z przej­
ścia Faty Omanowiczównej na wiarę katolicką, 
aby w mahometan wmawiać, że islamowi za­
graża niebezpieczeństwo. Z innej strony prze- 
oiwnie władzom austryacko-węgierskim zarzu­
cają, że zanadto sprzyjają żywiołowi mahome- 
tańskiemu, wypartemu brutalnie z Serbii i B uł­
garyi, odkąd to krajo edeyokały niopodległośó.

Osiedliło się w Bośni i Hercegowinie o- 
koło 8000 osób, po większej części Galicyan, 
jak podniósł p. Kallay w komisyi węgierskiej. 
Przybyło także do Bośni 294 rodzin niemie­
ckich i czeskich, które najprzód przeniosły się 
do Rosyi, ale opuściły ją z powodu propagan­
dy prawosławnej i przybyły do Bośni i Herce­
gowiny, „gdzie nikt z powodu swego wyznania 
i swej narodowości aie doznaje prześlado­
wania."

Słowem, każdy ni«uprzedzony musi uznać, 
że Austro-Węgry wywiązują się chlubnie z za­
dania cywilizacyjnego, którego się podjęły w 
Bośni i Hercegowinie. Na półwyspie bałkań­
skim nie ma żadnego kraju, któryby się cie­
szył lepszą administratyą i któryby w stosun­
kowo krótkim czasie 23 lat był się pod wzglę­
dem ekonomicznym tfk znacznie podniósł ze 
strasznego materyalne^o upadku. W  ościennej 
Serbii, jak świeżo zaziaczyła serbska Zastawa 
(wychodząca w Nowyn Sadzie), pomimo cią 
głych pożyczek urzędiiey nie mogą się dopro­
sić wypłaty pensyi —  zupełnie tak, jak w Ca- 
rogrodzie! W  Bułgary dług państwowy wzra­
sta w sposób zastrasząąoy. Natomiast budżet 
Bośni i Hercegowiny przy ciągłych, systema­
tycznych inwestycyaci wykazuje przewyżkę. 
Trzeba bardzo złej woi, aby lekoeważyć te po­
myślne rezultaty zarodu austryacko-węgier- 
skiego!

Delegacya austryacka.
Piszą nam z Wiednia, 6 czerwca:
Na wczorajszem walnem posiedzeniu de­

legacyi autryackiej dr. Włodzimierz K o z ł o w ­
s k i  w wytrawny sposób określił nasze stano­
wisko względem polityki zagranicznej. Zgodnie 
z tendencyą Koła polskiego, p. Kozłowski 
oświadczył, że Polacy w interesie zachowania 
pokoju uznają pożyteczność obronnego trój- 
przymierza, i pochwalił świadomą celu i przezor­
ną taktykę ministra spraw zagranicznych. Bar­
dzo słusznie p. Kozłowski wskazywał na ucisk 
Polaków tak w Prusiech, jak w Rossyi. Dzien­
niki panslawistyczne, np. „Narodni listy" bar­
dzo gorliwie podnoszą wszelki wypadek ucisku 
narodowości polskiej w Prusiech, nie wspomi­
nając ani słowem o tem, że ten sam ucisk od 
dawna panuje w Rosyi. Polak nie może tego 
faktu przeoczyć.

P. Kozłowski uczynił dobrze, iż go wozo- 
raj otwarcie zaznaczył. To też dostatecznie 
tłómaezy, dlaczego, nie czująo żadnego zapału 
dla sojuszu z Niemcami, nie możemy pragnąć 
gorąco jego zastąpienia przez sojusz z Rosyą. 
Prasa tutejsza dokłada obecnie wszelkich sta­
rań, aby Polaków zepchnąć z pierwszorzędnego 
stanowiska parlamentarnego. W tym oelu po­
sługuje się metodą, używaną nieraz w tenden­
cyjnych recenzyach teatralnych: często zamil­
cza po prostu nazwiska mówców naszych, albo 
podaje ich mowy w takiem skróceniu, że nie 
można z nich wydobyć właściwego sensu, albo 
też, zmuszona zamieścić ważną mowę posła 
polskiego, jak wczorajszą d-ra Kozłowskiego, 
wstrzymuje się od wszelkich nad nią uwag, 
rozwodząc się tem obszerniej nad innemi mo­
wami bez wszelkiej politycznej wartości. W i­
docznie mądra polityka Koła irytuje tę prasę ; 
tylko, że zapomocą takich dziecinnych mane­
wrów nie można pozbawić ani Polaków, ani 
Koła polskiego w Radzie państwa wpływu, 
który im się przynależy.

P. Kaftan, inżynier i specyalista dla ka­
nałów, przemawiając o polityce zagranicznej, 
powtarza jedynie to, co przedtem czytaliśmy 
w Narodnich Listach. W  wrodzonym, mimowol­
nym rusofilizmie p. Kaftan nie pozostaje w ty­
le za ś. p. Yaszatym. Tak np. twierdził wczo­
raj, że, chociażby Serbia była zawarła kon- 
wencyę wojskową z Rosyą, to Austra nie po­
winna tego brać za z łe ! W  tym samym du­
chu przed 10 laty p. Kramarz dowodził, że 
właściwie należałoby cały półwysep Bałkański 
pozostawić —  Rosyi. Radykalizm rusofilski nie 
dba wcale o to, że W ęgry i Anstrya od X IV  
stuleoia toczyły walkę z Turkami (Warna, Mo­
hacz i t. d.), że Austrya, dzięki pomocy pol­
skiej pod koniec X V II  stulecia złamała defini­
tywnie potęgę osmańską (odsiecz Wiednia, po­
kój karłowioki), i że Rosya dopiero wtedy 
wystąpiła do wojny z Turkami, gdy ich potęga 
była złamana. Dlaczego więc Rosya ma posia­
dać większe prawa do wpływu na półwyspie 
Bałkańskim, niż Austro-Węgry ?, — truano lo­
gicznym sposobem dociec.

Ale panslawiści radykalni nie dbają o lo­
gikę ! Jak w wyobrażeniach p. Kaftana, tak w 
rozumowaniu księcia Nikity czarnogórskiego 
przesadny russofilizm sprowadza najdziwaczniej­
sze paradoksa, jak np. ten, że Stambułów 
„opuścił prawą drogę i dlatego musiał zginąć". 
Prawa droga w pojęoiu ks. Mikołaja, Kafta­
na etc., prowadzi wprost do Moskwy. Stambu­
łów natomiast pragnął zabezpieczyć samodziel­
ność Bułgaryi, dlatego zboczył z „prawej dro­
g i" i musiał stać się ofiarą skrytobójców. Mi­
lan był „egoistą", ponieważ pragnął zachować 
pewną niezależność Serbii od wpływów rosyj­
skich. Ale król Aleksander jest „bardzo szla­
chetny", ponijważ poddaje się tym wpływom. 
Rozumowania szczególnie dziwaczne ! W  żadnym 
razie nie można się w nich dopatrywać uczuć 
przyjaznych dla Austro-Węgier.

P. W o lf skompromitował wozoraj sojusz 
z Niemcami, oświadczająo się za jego utrzyma­

niem ! Dopiero przed kilku dniami organ jego 
Ostdeutsche Rundschau ogłosił długi artykuł wstę­
pny, w którym dowodzono konieczności roz­
wiązania trój przymierza i zawarcia nowego, 
pomiędzy Niemcami, Francyą i Rosyą. Pomy­
sły p. Wolfa jako posła a jako dziennikarza, 
są więc ze sobą sprzeczne.

Echa z wód.
Gleichenberg, 30 maja.

W  porze obecnej wygląda Gleichenberg 
yak olbrzym ogród, w którym zamiast altan 
pobudowano piękne wille. Do najokazalszych 
należy willa „Possendorfer", stanowiąca główny 
punkt zborny lioznie tu przybywającej kolonii. 
W  willi tej mieszka znakomity specyalista cho­
rób piersiowych dr St. Bulikowski, który 
prawdziwie przyjacielską pieczołowitością ota­
cza chorych rodaków. Idealny klimat tutejszy 
szybko wywiera błogie skutki na zdrowiu cho­
rych. Inhalacye różnej formy, kefir, wpdy tu­
tejsze, żętyca i świeże powietrze, oto główne 
czynniki, które zbawiennie wpływają na po­
prawę zdrowia piersiowo chorych. Tuberku- 
licznych osób nie ma tu wcale, bo Gleichen­
berg wprost jest szkodliwy dla suchotników. 
Tylko katary płuc, zajęcie szczytów płucnych 
lub gardła i rozmaite pozostałości po influenzy, 
leczą się w tym prześlicznem ustroniu, otoczo- 
nem w okół górami. Gleichenberg jest odległy 
o trzy godziny jazdy od Grazu (ria Spielfeld) 
lub 9 godzin od Pesztu (via Feldbach) Liczne 
wycieczki do pobliskich miejscowości stanowią 
bardzo miłą rozrywkę dla przebywająoych tu 
osób. Od Igo czerwca mamy też tutaj teatr, 
oczywiście niemiecki Kapela zakładowa gra 
cztery godziny dziennie, a nadto koncertuje 
w pięknej, stylowo urządzonej sali hotelu Mai- 
land, gdzie restaurator urządził kuchnię, niczem 
nie ustępującą najpierwszym zakładom gastro­
nomicznym we Wiedniu. W  restauraeyi więc 
hotelu Mailand i w kawiarni Max, zbiera się 
całe polskie towarzystwo, którego duszą jest 
dr. St. Bulikowski, znany starszym Lwowia­
nom, albowiem przed laty 18tu ordynował 
przez dłuższy czas we Lwowie.

Napływ gości jest w tym roku znaczny; 
choć to dopiero początek pierwszego sezonu, 
przybyło już około 700 osób. Życie towarzy­
skie stosunkowo dośó rozwinięte —  pogoda 
nam sprzyje. Gdy się rozejrzę lepiej w stosun­
kach tutejszych, napiszę więoej.

Przyjazd Paderewskiego.
W  środę po południu otrzymał dyrektor 

teatru p. Pawlikowski następujący telegram od 
pani Paderewskiej: „Czy możemy prosić o
„W esele" Wyspiańskiego na piątek? Byli­
byśmy wdzięczni bardzo Przyjedziemy jutro 
przed szóstą".

W  istocie też państwo Paderewscy w śro­
dę, po przybyciu do Krakowa, wstąpili do 
swego majątku, Kąśnej, a do Lwowa wyje- 
jechali wczoraj w południe i przybyli do na­
szego miasta o godzinie 6-tej min. 21 po połu­
dniu. Na dworcu zebrały się tłumy pań i pa­
nów, wielu artystów teatru, muzyków i dzien­
nikarzy. Wśród oczekujących na naczelnem 
miejscu, była też z bukiecikiem w ręku siostra 
Paderewskiego, przybyła umyślnie z za Kor­
donu. Gdy pociąg, wiozący mistrza i jego mał­
żonkę, przybył na peron i w wagonie ukazał się 
Paderewski, wszyscy panowie wznieśli w górę 
kapelusze, witając w ten milczący a poważny 
sposób drogiego gościa. Paderewskiemu towa­
rzyszył wysłany wczoraj ze Lwowa profesor 
konserwatoryum muzycznego p. Neuhauser. 
Gdy Paderewski wysiadł z wagonu, przywitał 
się najpierw bardzo serdecznie z siostrą. Po­
tem przedstawił się Paderewskiemu prezydent 
miasta dr. Małachowski i wygłosił krótką mo­
wę powitalną. „Witaj nam mistrzu —  rzekł 
on —  witaj szczery i dobry synu Ojczyzny, 
mocarzu pieśni". Mówca zapewnił, że całe
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Nowe kierunki dramatu
i „Zaczarowane koło" Lucyana Rydla.

(Ciąg dalszy).

Słyszało się nie jeden raz, że ten akt 
pierwszy, te rozmowy Maciusia z Dziadkiem, 
te topielioe, to wszystko z dramatem nie wiąże 
się wcale i że tego wszystkiego mogłoby nie 
być, a dramat zostałby, jakim jest. Zapewne. 
Te rozmowy, to poetyczne wyznanie wiary i 
wyznanie wrażeń, to niby promień Róntgena 
rzucony w duszę autora i oświeoający jedno 
w niej miejsce, jedną częśó tego, oo się w jej 
głębiach dzieje, Z historyą Młynarki i W oje­
wody związku to nie ma. Ale w innych sce­
nach akt pierwszy zawiązuje te obie sprawy i 
dalsze nie mogłyby być, gdyby tego zawiąza­
nia tu nie było. To młynarka u Leśnego 
Dziadka, to jego wzmianka o krwawym ślubie, z 
której dyabeł robi pierwszą pokusę dla na­
miętnej kobiety, pokusę, od której ona zrazu 
przerażona ucieka. Sprawa Wojewody znowu 
zawiązuje się w scenie dwóch dyabłów, kiedy 
zgodnie dzielą między siebie pola działania: 
jednemu szlachta, drugiemu pospólstwo. O tym 
podziale, o tej roli dyabłów przyjdzie jeszcze 
mówić więcej; na teraz wystarczy wspomnieć, 
że Kusy dyabeł, trochę jowialny, a trochę głu­
pi, skreślony jest podług wyobrażenia, jakie o 
nim mają podania i bajki ludu, a skreślony 
wiernie i szczęśliwie: ma dużo życia, fizyo- 
guomii, ruchu. Jeden szczegół zbyteczny — 
scenie opuszczany — to jego zakład z Maoiu-

siem. Kusy mógł być niemądry jako dyabeł, 
ale znowu nie mógł jako dyabeł być tak głupi, 
żeby aż uwierzył, ie  Maciuś ma dziadka na 
księżyou, a jego jednym rzutem dorzuci aż na 
księżyc. Boruta, dyabeł szlacheoki, prezentuje 
się także dobrze w swojej fantazyi, pewności 
siebie i swadzie.

Ale tu przy pierwszym akcie jest miejsce 
na rozwiązanie jednego pytania. Ludzie mówią, 
i nawet często, że „Zaczarowane Koło" jest na­
śladowaniem „Zatopionego Dzwonu" Haupt- 
manna. Tam dzwon wpada w jezioro, tu dzwo­
ny odzywają się z jeziora; tam są jakieś dzi­
wne istoty, jakieś wcielone siły natury, wo­
dniki i inne, tu jest Leśny Dziadek. Naślado­
wanie oczywiste: Rydel wziął poohop. jeżeli,
nie pomysł od Hauptmanna, tylko go trochę 
po swojemu przerobił. _ _

Tego, wyznajemy, nie widzimy wcale. Ze 
tu są dzwony a tam dzwon, to prawda. Ale te 
dzwony w jeziorze powtarzają się tyle razy 
w polskich bajkach, że nie trzeba było szukać 
ich aż u Hauptmanna, można było znaleźć bli­
żej. Że tu i tam są jakieś wcielone siły natury, 
to także prawda. Ale są zupełnie inne, inaczej 
myślą, czego innego chcą. Poozciwy Dziadek 
nie jest w  niczem podobny do złośliwych, 
wstrętnych istot z „Dzwonu". A  ta różnioa, że 
tam utopienie dzwonu jest początkiem,^ pod­
stawą, przyozyną wszystkiego, co się dzieje, tu 
zaś dzwony naprawdę nie łączą się z niozem, 
nic nie wpływają na sprawy dramatu, czy ta 
różnica nic nie znaozy? Ale to może tylko ma­
ła odmiana, a w pomysłach zbliżenie jest? Prze­
czy temu cały dalszy tok dramatu. W  nim

niema cienia podobiejstwa, najmniejszego zbli­
żenia w pomysłach. A z tego wniosek, że gdy­
by nawet —  co naszdn zdaniem nie jest, ale 
dajmy na to — gdyły nawet dzwony w „Za- 
czarowanem Kole" bjty powstały w wyobraźni 
autora pod wpływem Hauptmanna, a” Leśny 
Dziadek pod wpływea Waldschratta, to te u- 
boczne i podrzędne szczegóły, gdyby nawet 
były zapożyczone i naładowane (naszem zda­
niem nie są), to jeszoe nie wynikałoby z tego, 
że dramat jest naśladowaniem tamtego. Nie jest 
nim ani w treści, ani w sytuacyach, ani w oso- 
baoh, ani w tej myśl która tkwi na dnie je­
dnego i drugiego.

Ale jeżeli ohodz o naśladowanie, przy­
najmniej o podobieńswa, to dziwno nam, że 
ci, którzy się gorszą z naśladowania Haupt­
manna, nie dostrzeglinnego’—  także w jednym 
szczególe tylko, ale podobno prawdziwszego, 
niż tamte. StosunekLeśnego Dziadka do ró­
żnych stworzeń, jeg troskliwość c wiewiórki 
i sarny, te czynsze zorzechów, jakie od nich 
pobiera, to przypomia istotnie różne zajęcia 
ifunkeye elfów Szeksjraw „Śnie Nocy Letniej", 
chochlików Słowacki^o w „Balladynie".

Drugi akt przeosi nas z leśnego świata 
na pół fantastycznego, wziętego z wszelkich oza- 
sów dowolnie, w dobie znane, wyraźnie określo­
ne czasy saskie, w rz«zywisty świat staropolski. 
Na zamku wojewod fest w ielki: gospodarz 
raczy gości hojnie lelichem, a jeszcze hojniej 
afektem, szlacheckiei braterstwem, idealną ró­
wnością, pokorną nitedwie wdzięcznośoią, sło­
wem, raczy i upaja winem i pochlebstwem. Te 
szumne oracye w uście czasu, ten styl, te

hyperboliczne porównania, ta mięszanina 
polszczyzny 2 łaciną, to wszystko doskonale 
zrobione, i bardzo dobrze, żywo wygląda w rą- 
czem tempie ośmiozgłoskowego wiersza. Nie­
którzy widzą w nim wiersz Calderona i Sło­
wackiego. Wiersz ten sam, prawda —  ale język 
żywy, jędrny, szczerze staropolski, ale styl 
staroszlacheeki, nie na nich kształcony. Raczej 
u Fredry możnaby szukać podobieństwa. Cze- 
śnik Raptusiewioz, jego stary Dyndalski, pani 
Podstolina, Milczek, mówią językiem podobnym, 
który dla nich był zwykłym, użytkowym, 
przez ich autora może jeszcze trochę zasłysza­
nym. Tu jest bardzo zręcznie, bardzo szczęśli­
wie odtworzonym i świadczy dobrze o zdolno­
ści, jaką ma autor, przenoszenia się w różne 
czasy, mówienia za ludzi różnych ioh językiem 
i stylem.

Ale wśród tego festynu wychodzi, try­
wialnie mówiąc, szydło z worka: cel serde­
czności i pochlebstw pana Wojewody, ciężar, 
który go gniecie. Pan Wojewoda chce polnej 
buławy, a król dał ją jego stryjecznemu bra­
tu ! —  nie dośó, że nie jemu, ale jeszcze temu, 
którego całe życie nienawidził. Popularność, 
łaska panów braci z całegc województwa, po­
trzebna mu —  na co ? on sam jeszoze nie wie. 
Może, żeby króla tylko nastraszyć; może żeby 
go ukarać —  ale potrzebna.

O to usposobienie, o tę pychę i zazdrość 
zahacza swoją robotę Boruta, dyabeł szlachecki 
i pański. W  propozycyi, jaką robi Wojewodzie, 
w pakcie, jaki z nim układa, w tłumionym 
strachu, z jakim odwraca się od krucyfiksu, 
w przezorności, z jaką zastrzega się przeciw

wybiegom, jakiemi niegdyś oszukał go Twar­
dowski, ten dyabeł, nie najsilniejszy, nie naj­
bardziej dyabelski ze wszystkich znanych, nie 
jest przecież niegodny swego urzędu, nie za 
słaby na swoją rolę. Czy Wojewoda nie za 
prędko, nie za łatwo przystaje na kontrakt 
z szatanem? Scena nie jest za krótka, na sce­
niczne przedstawienie raczej długa. Ale posta­
nowienie jest przeoie nagłe, wahania (w spra­
wie tak ważnej) nie dosyć. Jajko o dwóch 
żółtkach: dwie różne akcye. Ta sytuacya W o ­
jewody powinna była trwać długo: między 
pierwszą pokusą a postanowieniem i paktem 
powinno było przejść trochę czasu, wahania, 
walki sumienia z żądzą. Tej jest za mało, bo 
dwie akcye nie zostawiały jednej dość miejsca
i czasu.

Wiersze, któremi Wojewodzianka próbuje 
wyprosić od ojca jawor skazany na ścięcie, 
bardzo ładne, bardzo misterne w swojej formie 
trióletowej; ona sama zapowiada się w tej soe- 
nie jako istota głębsza, bardziej sympatyczna, 
niż się pokazuje później. Ale czy to ścięcie 
drzewa, czy zniszczenie jakiegoś przedmiotu, 
należącego do tego brata Hieronima, który ma 
umrzeć, jest dla dyabła koniecznym warunkiem 
sukcesu? ozy jego moc jest za słaba, by bez 
tego wystarczyła na jaką chorobę lub przypa­
dek? A  czy intenoya Wojewody, jego pragnie­
nie śmierci brata i zgodzenie się na nią, nie 
mają w oezach dyabła większej wartości i wagi, 
nie są w jego ręku lepszym środkiem, jak 
zniszczony portret albo ścięty jawor?

Stanisław Tarnowski.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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miasto gorący żywi wdzięczność dla Paderew­
skiego, iż tutaj wystawia swoje nowe, wielkie 
dzieło, złożył hołd imieniem miasta i tych 
wszystkich, którzy z dalekich stron przybyli, 
aby mistrza powitać i podziwiać jego nowe 
dzieło, potęgujące chwałę polskie] sztuki Pro­
sił wreszcie, by mistrz czuł się jak u siebie w 
domu, bo cześć i miłość dląń ożyw ia całe mia­
sto. Poczem chór akademicki odśpiewał pieśń 
„Witaj mistrzu“.

Paderewski dziękując, odparł, że spotyka 
gc zaszczyt wielki, al e i niezasłużony. „Dzia­
łalność moja — rzekł —  jest zbyt skromną, 
abym miał żądać za nią nagrody. Lecz taka 
to ' uż polska natura, że musi hojnie i wspa­
niałomyślnie nagradzać pełnienie obowiązków. 
Objawy hołdu należą się sztuce polskiej, a ja, 
jako jej reprezentant, serdecznie za nie dzię- 
kaję Dla siebie zaś mogę je uważać nie za 
zasłużoną zapłatę, -■ jeno tylko za zachętę na 
przyszłość, bo czuję, że jeszcze nie iestemzbyt 
stary1. Następnie mistrz podziękował w ser­
decznych wyrazach młodzieży za to, że — jak 
się wyraził — „mnie, który z pieśnią wędruje 
po świecie. drogą pieśń oiczystą niesie na po­
witanie11.

Potem Paderewskiego towarzyszące mu 
panie poprowadzono do sali poezekalnej I kl., 
bogato i gustownie ustrojonej w zieleń. Tam 
powitał mistrza przewodniczący komitetu przy­
jęcia Paderewskiego, prezydent dr. Tchórznicku 
Mówca dał wyraz radości, jaką wszyscy wiel­
biciele muzyki przejęci są z powodu przybycia 
mistrza do Lwowa, powitał znakomitego gościa 
w imieniu Towarzystwa muzycznego i konser- 
watoryum, Towarzystw: Lutni. Echa, Choru 
akademickiego,Przyjaciół sztuk pięknych, Dzien­
nikarzy polskich, Koła literacko-artystycznego, 
Związku naukowo-literackiego, Miłośników sce­
ny, Czytelni akademickiej i Bratniej pomocy 
akademików. Następnie wyraził mówca pra­
gnienie imieniem wszystkich wielbicieli genial­
nego talentu mistrza, by podczas pobytu wśród 
nas po laurach zdobytych u obcych doznawał 
tego uczucia, ż® wszędzie dobrze, a w domu 
najlepiej i by mu tu było tak błogo, jak z da­
lekiej podróży synów wracającemu pod ubogą 
rodzinną strzechę.

Paderewski przez chwilę stał w milczeniu 
aby opanować ogarm ijące go wzruszenie, po­
czem głosem stłumionym podziękował gorąco 
za to powitanie, znów zaznaczył, pełen skrom­
ności, że to o j  czyni, uważa jedynie za swój 
obowiązek obywatelski i narodowy, a sztuce 
polskiej pragnie służyć z całej duszy. Podzię­
kował następnie prezydentowi Tchorznickiernu 
za to, iż obok swych ważnych zajęć urzędo­
wych zajmuje s:ę tak żywo naszą sztuką 
ukochaną.

Gdy mistrz skończył mówić, dr. Tchórz- 
nicki wręczył pani Paderewskimi prześliczny, 
bukiet.

Ostatni jo w :tał mistrza dyrektor Pawli­
kowski, zaznaczając, że czyni to z całego ser­
ca imieniem artystćw sceny lwowskibjt dla 
których PaderewsŁ st?ł się hasłem „excel- 
sior !“, poczem p. Pawlikowski wzniósł okrzyk: 
„Mistrz Paderewski niech ży je !“ Obecni z za­
pałem powtórzyli ten okrzyk, a chór akade­
micki zaintonował pieśń „Niech żyje na m!“

Gdy pieśń przebrzmiała, Paderewski ser­
decznie uścisnąwszy dłoń Paw ikowskiego, po­
dziękował mu, iż umożJwJ wystawienie we 
Lwowie „Manru“. „Choćby to dzieło moje —  
mówi Paderewski —  wam się nie podobało, to 
niemniej drogą jest dla mnie chwila dzisiejsza 
i tego powitania nigdy nic zapomnę.11 Nastę­
pnie zwrócił się mówca do młodzieży akade­
mickiej, raz jeszcze dziękując za' pi°śń. Mówił
0 potędze młodości, która jest nadzieją, o po­
tędze pieśni, która jest jednością. A  nem —  
rzekł —  me wolno zapominać o naszej wiel­
kiej nadziei i o potrzebie jedności. W  tern miejscu 
wśród uroczystej ciszy odezwały się w elkia 
brawa. Paderewski skończył swe przemówienie 
gorącem podziękowaniem dla wszystkich, któ­
rzy się trudzili, by go powitać, uścisnął raz 
jeszcze dłoń Pawlikowskiego, a on ucałował 
mistrza w ramię.

Na terc skończyło się ofieyalne powitanie
1 komitet przyjęcia wyprowadził Paderewskie­
go, jego małżonkę i jego siostrę do przygoto­
wanych powozów. Do miasta towarzyszyli mu 
dr. Tchórznicki, dr. Małachowski i dyr. Pawli­
kowski. Po drodze i przed hotelom Europej­
skim, gdzie państwo Paderewscy zamieszkali, 
tłumy publiczności wrnosiły gromkie okrzyki: 
„niech żyje !“

Paderewski po krótkim wypoczynku udał 
się do teatru na jenerainą próbę z „Manru“, o 
której piszemy na innem miejscu.

Z powodu, iż państwo Paderewscy są w 
żałobie po niedawnej stracie syna, zapowie­
dziane bankiety, rauty i przyjęcia zostały 
odwołane.

D e le g a c y e .
Na onegdijszem pełnem posiedzeniu de- 

legaoyi austryackiej odpowiedział najpierw m'f- 
nister wojny na Łnterpelacyę w sprawie postę­
powania zarządu wojskowego W o b e c  związku 
pensyonowanyeh oficerów i urzędników woj­
skowych i odparł zarzut, jakoby to postępowa­
nie było niezgodn»m z ustawami zasadniezenr. 
Szło tylko o to, aby powstrzymać wszelk' ruch 
polityczny w armu, i w tym celu minister wy­
lał stosowny reskrypt do oficerów w czynnej 
służbie, który to reskrypt tylko ze względów 
lojalności zakomuni kowano także związkowi 
pensyoncwanycb wojskowych. Co 3ię tyczy za­
prowadzenia, dwuletniej służby wojskowej, o- 
świadczył minister, iż w obecnych warur kaeh 
można także przez szersze zastosowanie wcze­
śniejszych urlopowań uczynić zadość słusznym 
życzeniom ludności, a mimo to zatrzymać na­
dal 8 letnią służbę pod bron ą, której skrócenie 
byłoby połączone z wielkiemi finansowemi o- 
fiarami. Odpowiadając na interpelacye w spra­
wie samobójstw żołnierzy, zaznaczył minister, 
że jest rzeczą wielce niesprawiedliwą przypi­
sywać samobójstwa zawsze i wszędzi“ złemu 
lub nieludzkiemu obchodzeniu się z żołnierza­
mi. W  przeważnej części wypadków żołnierze 
odbierają sobie życie z obawy przed karą, co 
przytrafia się także w służbie cywilnej, a za 
co przecież nie można winić przełożonych. 
Następnie oświadcza się minister kategorycznie 
przeciw zniesieniu sądów honorowych, które, 
zdaniem jego, przyczyniają się raczej do po­
wstrzymania pojedynków w armii, niż do ich 
nrotegc wania Odparł także minister zarzut, 
jakoby święcenie dni niedzielnych nie było w 
wojsku ściśle przestrzeganem, a specyalnie na 
zażalenie p. Barwińskiego, że w Jmgio święto 
Wielkiejnocy obrządku grecko-katol. odbywały 
się ćwiczenia wojskowe, odpowiedział minister,

że żołnrrze wyznania grecko-katol.^ w tych 
ćwic zeniach udziału nie brali. Co się tyczy In­
terpelacyi del. Kozłowskiego i towarzyszy w 
sprawi« rewersów demolacyjaych, to minister 
wskazał na to, że w tej sprawie już w r. 1897 
mir isterstwo wojny przesłało rządom obu czę­
ści monarchii projekt ustawy, którego atoli do- 
tycbozas jeszcze nie załatwiono. Minister przy­
rzekł bezwłocznie zająć się gorliwie tą sprawą.

W  dyskusyi szczegółowej nad ordinarium 
wojskowem zabierał między nnymi głos dr. 
W  e i g e 1 i zażądał w energicznem przemó­
wieniu zniesienia rewersów demolacyjnych, 
wskazując na ogromne szkody, jakie przymus 
demolacyjny wyrządza w szczególności miastu 
Krakowowi. Przemawiał także del. P om  m e r  
i postawił rezolucyę, wzywającą rząd, aby naj­
później w ciągu jednego roku przedłożył pro­
jekt nowel procedury karnej wojskowej. Rezo- 
lucyę tę uchwalono.

Po przyięciu oidinarium 1 extraordina- 
riurin budżetu wojennego przystąpiła delega- 
cya do dyskusyi nad preliminarzem minister­
stwa spraw zagranicznych

P1 er wszy przem iwił przeciw delegat 
K a f t a n .  "Wyraził on swe ubolewanie, że ża­
dne z mocarstw, które brało udział w haskiej 
konferency1' pokojowej nie potrafiło zapobiedz 
i położyć kresu południowo-afrykańsŁ iej woj­
nie P. Kaftan ubolewał dalej nad tern, że po­
rozumienia Austro-Węgier z Rosyą, które 
mówca nazwał „wielce radosnem“, n/e wzmo- 
oniono i nie utrwalono, i zapytał, jak ma się 
rzecz obecnie z tą sprawą. •— Upomnienie mi­
nistra Gołuehowskiegn, wypowiedziane pod 
adresem rządu bułgarskiego z powodu agitacyi 
komitetu macedońskiego, było —  zdaniem 
mówcy —  ehybionem. Minister powinien był 
skierować swoja upomnienie pod adresem Kon­
stantynopola, albowiem komitet ów zawdzię­
cza swój wpływ jedynie złej admi-iistracyi 
tureckie) w Macedonii. Mówca wspomniał da­
lej o rzekomem zawarciu serbsko-rosyjskiej 
konwencyi militarnej i wyraził • przy bem 
przekonanie, że przyjazny sąsiedzk stosunek 
Austryi do Rosyi najlepiej przeszkodzi temn, 
żeby ostrze tej konwencyi nie zwróciło się prze- 
C’ w Austryi. Mówca wskazuje na czynną i 
praktyczną politykę cesarstwa niemieckiego, 
które trójprzymierze wyzyskuje dla udosko­
nalenia i wzmocnienia swej potęgi na lądzie i 
morzu, tudzież rozszerzania posiadłości kolo­
nialnych; Austro-Węgry tymczasem zadowal- 
niaj^ się bierną polityką, Która nM daje ża­
dnego poparcia handlowi zagranicznemu. Czesi 
nie są bynajmniej przeciwnikami trójprzymie- 
rza, owszem, pragną stale utrzymywania naj­
lepszych i najprzyjaźniejszych stosunków z 
Włochami, ale stosunki takie obeszłyby się 
bez formalnego aliansu politycznego, z którego 
Austrya nie ma żadnego pożytku.

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
poruszył mówca kwestyę zapowiedzianego przez 
kanolerza br, Biilowa podwyższenia ceł zbożo­
wych, kwestyę wydalania Słowian w pierw - 
szym zaś rzędzie Polaków z Niemiec, wracając 
zaś do sprawy alians 5w, powiedział, że nie 
możemy nadal poprzestawać na tern, aby stać 
w cieniu cesarstwa niemieckiego, że więc by­
łoby w interesie Austro-Węgier nie odnawiać 
tego związku politycznego, a natomiast zawie­
rać przymierza na podstawie wzajemnych po­
litycznych sympatyj, tym bowiem tylko spo­
sobem będzie można uzyskać zupełną swobodę 
tam, gdzie idzie o obronę i zabezpieczenie 
własnych interesów. Skoro tylko wewnętrzny 
pokój w państwie będziei przywrócony, Au- 
strya w starne obronnym będzie ulną tukże 
i bez przymierza. Pielęgnowanie interesów 
ekonomicznych i zasad spraw’ddliwości na we­
wnątrz wyniesie znowu monarchię na wyżyny, 
które zapewniały jej dawniej szacunek u ob­
cych, a z których zeszła, czy to z miłości dla 
potężnego cesarstwa niemieckiego, czy z oba­
wy przed niem, czy też z innych względów.

Następnie przemawiał delegat K o z ł o w ­
s k i ,  który stwierdził na wstępie, że Polacy 
w Galicyi, znalazłszy pod berłem wielkodusznego 
władzcywtem państwie sprawiedliwość i ochro­
nę, uważają ciągły i stały rozwój potęgi świa­
towej Austryi za rękojmię utrzymania równo­
wagi w Europie i za ostoję ich praw narodo­
wych. Z tego też powodu Polacy starali się 
zawsze popierać to wszystko, co może wzmo­
cnić ped względem strategicznym, dyplomaty­
cznym, politycznym i kulturr.ym stanowisko 
Austiyi na zewnątrz, i zabezpieczyć pokój na 
wewnątrz. Uważają oni też pokój europejski, 
o ile to najcenniejsze dobro da się pogodzić z 
godnością i bezpieczeństwem monarchii, za ko­
nieczność i cieszą się, iż wszy sil le mocarstwa 
są zgodne, o ile idzie o zabezpieczenie pokoju. 
Chociaż Polakom ze względu na solidarność 
narodową z ich braćmi pod rządami niemiec­
kim i rosyjskim, nie Ltwo z pewnością to 
przychodzi, to przecież w interesie monarchii, 
jak niemniej ze względu na utrzymanie poko­
ju, godzą się na obronne przymierze trzech 
mocarstw, a to tern bardziej, iż w przezornej i 
świadomei celu działalności ministra spraw za­
granicznych posiadają rękojmię, że wykluczo- 
nem jest oddziaływanie tego obronnego przy­
mierza na wewnętrzne stosunki, i że zabezpie­
czoną będzie zupełna równowaga krajów mo­
narchii, zgodnń z jej hi storycznemi tradycya- 
mi, . że wreszcie ekonomiczne interesy Austryi 
nie padną ofiarą względów polityoznych. Na­
stępnie poruszył mówca kwestyę wydalań z 
Prus i zaznaozył najprzód, żt o wartości przy­
mierzy stanowi nietylko równorzędność co do siły 
wojennej, lecz także względy etyczne. Polacy chcą 
nawet uniknąć cienia podejrzenia, jakoby 
chcieli mięszaó się do wewnętrznej polityki 
zagranicznego państwa: wydalania wszakże
nie należą do zakiesu wewnętrzne! polityki 
tego lub owego państwa, skierowane są one 
bowiem przeciw obcym poddanym.

Mówca nie ma bynajmniej zamiaru zwa­
lać odpowiedzialności za te dotkliwe zarządze­
nia na cały naród men: ieeki, a potępia je ze 
stanowiska chrześcijańskiej etyki, ze stanowi­
ska cywilizacyi, ze stanowiska ogólnych praw 
ludzkich, traktatów handlowych, a przede- 
wszystkiem ze stanowiska aliansowego. Mówca 
na podstawia sprawozdań przedstawia, że obe­
cnie wydalania stały się prawie regułą, chociaż 
polityczne zachowanie się polskich robotników 
me daje do nich najmniejszego zgoła powodu.

Dalej omawiał mówca traktaty handlowe 
pod względem ich oddziaływania na polityczne 
przymierza i na sprawy ekonomiczne i doma­
gał się sprawiedliwej ochrony rolnictwa, prze­
mysłu domowego i wyzyskania wywozu w ob­
szerniejszych niż dotychczas rozmiarach.

Z uznaniem podniósł mówca wstrzemię­
źliwe i humanitarne postępowanie monarchii 
austro-węgierskiej w sprawie chińskiej. Ró­

wnież i co do polityki wschodniej wywód hr. 
Gołuchowskiego był, zdaniem mówcy, bardzo 
trafnym. W  przekonaniu, że minister spr»w 
zagranicznych i w przyszłości także z taką 
jak dotychczas stanowczością, roztropnością i 
przezornością będzie kierował polityką zagra­
niczną, niemniej w nadziei, że także żyozenia 
Polakow zostaną uwzględnione, oświadcza w 
końcu mówca, że Polacy głosować będą za u- 
chwaleniem najzupełm ijszego zaufania dla mi­
nistra i za wyrażeniem mu najgorętszego u-
znania.

Del. W o l f  w gwałtownej mowie poru­
szył najprzód kwestyę dualizmu monarchii, któ­
ry zdaniem jego w dzisiejszej formie jest czemś 
potwornem i wielce niekorzystnem dla Austryi. 
Wszechniemcy domagają się unii personalnej, 
a tylko ograniczeni politycy mogą w tern upa­
trywać niebezpieczeństwo, że wszechniemcy 
domagaj i  się ścisłego połączenia wszystkich 
Niemców w środkowej Europie. Mówca rzekł, 
że musi oskarżyć Austro-Węgry o naruszenie 
neutralności wobec Boerów i narwał przy tej 
sposobności Anglików narodem rabusiów. (Tu 
prezydent przerwał mówcy i zwrócił jego uwa­
gę, że wyrażenie to jest nieparlamentarne). 
Deh W o lf wytknął dalej to, że prezydent de- 
legacyi austryackiej w przemowie do cesarza 
rozwinął rodzaj programu, nie otrzymawszy do 
tego ze strony dęłegacyi żadnego upoważnie­
nia. W  dalszym ciąga swej mowy wyraził p. 
W olf zapatrywanie, że na półwyspie bałkań­
skim moźliwem jest tylko takie rozwiązanie 
tamtejszych zawikłań, że cię podzieli sferę in­
teresów pomiędzy Austro-Węgry i Rosyę. Je­
żeli możliwe w przyszłość: utworzenie wielko- 
serbskiego państwa dokona się pod patronatem 
Rosyi, to będzie to dla nas nieszczęściem, je­
żeli jednak patronat ów przypadnie Austro- 
Węgrom, to jedynie to będzie mogło pogodzić 
wszechniemców z austryacką ideą państwową. 
Wszeohniemcy, pragnąc utrzymać trójprzym1 s- 
rze jako niezachwianą podstawę pokoju euro- 
pejs] ego, reprezentują lepiej austro-węgierskie 
interesa niż ci, którzy występują nienawistnie 
przeciw trój przymierzu.

Prezydent delegacyi książę L o b k o w i c  
odpowiadając na wystosowany do siebie zarzut 
W olfa ubolewał, że w delegacyi austryackiej 
nie istnieje zwyczaj udzielania delegacyi textu 
przemowy prezydenta do cesarza przed jej wy­
głoszeniem. Nie można prezydenta pociągać 
za to do odpowiedzialności, iż coś powiedział, 
albowiem co do tych przemówień nie istnieją 
ani żaane rzepisy ani też żadna praktyka.

Del. I r c  e v i c  omawiał ekonomiczny sto­
sunek do Włoch i powiedział między innemi, 
że odnowienie klauzuli dotyczącej cła o 1 wina 
może stać się ruiną dla Daimacyi i kilku in­
nych krajów koronnych.

Na tern przerwano obrady delegacyi. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się dziś.

Z Izby panów.
Izba panów przyjęła we środę uchwalony 

już przez Izbę posłów projekt ustawy w spra­
wie należytości przy przenoszeniu własności. 
W  toku dyskusyi założył w imieniu stronni­
ctwa wiernokonstytucyjnego p. L e m a y e r  
protest przeciw rozporządzeniu wydanemu na 
podstawie § 14 z 14 sierpnia 1899 roku, uwa­
żając je za niezgodne z konstytuoyą. Prof.
I r m i f l o Ł  oiW iacłonył -*• i - i i o n iu  ayye g o  o t io n -
nictwa, że nie chce wdawać się w ocenę, czy 
ze stanów l3ka teoretyczno-nankowego za itoso- 
wanie § 14 jest trafnem. Jego stronnictwo jest 
zdania, że obie Izby parlamentu mają pra «*o 
badaó, o ile posiada walor rozporządzenie ce­
sarskie, a to tern bardziej, gdy ono wnika głę­
boko w całe konstytucyjne i państwowe życie. 
P. M a d e y s k i  oświadczył w imieniu swego 
stronniotwa, że przyłącza się ono w zupełności 
do wywodów p. Lamascha. P. S t e i n b a c h  
rozstrząsał kwestyę ze stanowiske praw niczego 
i zalecał przyjęcie przedłożę] ua w formie nie­
zmienionej. Minister skarbu B o e h m - B a -  
w e r k  pod: lósł dodatnie strony przedłożeria 
dla wielkiej części ludności i prosił o przyję­
cie go przedewszystkiem w interesie przemy­
słu budowlanego.

Następnie przyjęła Izba panów bez dys­
kusyi przedłożenie dotyczące zmiany ustawy o 
Izbach handlowych i p*zemysłowych i ustawę 
o margarynie, poczem przystąpiła do dyskusyi 
nad przedłożeniem inwestycyjnem. Po prze­
mówieniach referenta b\ Czedika, i ministra 
kolei Witteka, którzy gorąco zalecili przyję­
cie przedłożenia, Izba v 2em i Bem czytaniu 
uchwaliła całe to przedłożenie.

Wiedeń 7 czerwca Sprawozdanie komi- 
syi Izby panów wybrarej dla obrad nad prze­
dłożeniem kanałowem, tznaje zasługi obecnego 
rządu za to, że przez tak doniosłe dzieło re­
formy w dziedzinie kemunikacyi i gospodar­
stwa wodnego okazał p<ważne usiłowanie stwo­
rzenia warunków dla dJszego ekonomicznego 
rozwoju państwa i pdniesienia dobrobytu 
ludów.

Sprawozdanie wywodzi, że poważne głosy 
przeciwko zbudowaniu sieci dróg wodnych, 
odzywają się tylko z tyci kół rolniczych, które 
oba wir ią się powiększeiia skutkiem tego kon- 
kurencyi obcych produltów rolniczych. Z  dru­
gi ij jednak strony drog wudne dadzą rolni­
kom o wiele tańsze śroiki transportu, ułatwią 
przeprowadzenie wszeluch prac do nawo­
dnienia roli przyczyn ią się do wyzyskania siły 
wodnej i powiększą z by- płodów rolnych. Po­
trzeba dróg wodnych jet u nas od dawna od­
czuwaną; są one konieuzie, jeżel:’ Austrya nie 
ma zostać w tyle za Niemcami i innemi pań­
stwami kulturnemi. Sprawozdanie kładzie na­
cisk na potrzebę regulaiy’ rzek i zachęca ao 
jak najrychlejszego wy'udowauia projektowa­
nych kanałów. Co do perządku wykonania ro­
bót, wyrażono życzeni", a)y zbudowano w pierw­
sze, linii kanał Dunaj-Odra, główni^ po to, 
ażeby w ten sposób uzykać wzór dla innych 
dróg wodnych Komisya wzywa zarazem rząd, 
ażeby przygotowawcze atudya do połączenia 
tego kanału z rzekami galicyjskiemi i Elbą 
jak najrychlej ukończone

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 7 czerwca.

W  środę na zwykł^1 posiedzeniu Rady
prezydent dr. M a l a n o w s k i  wygłosił 
wspomnienie pośmiertne hu czci radnego śp. 
Karola Przybylskiego, pdzem dał uspokajającą 
odpowiedź na 'nterpelrto’9 p. d ”a Liliena w 
kwestyi kontraktu o do&awę druków z diu­
kami Manicckiego.

Na interpelacyę p. N e u m a n a ,  jak po­
stępuje sprawa reorgan;zoyi magistratu, pre­
zydent odpowiedział że bacuje nad tern sub-

komitet z pp. dr. Gryzieckim i Rawsl im na 
czele.

Dr. L o e w e n s t e i n  prosił prezydenta, 
by obecnie, gdy uśmierzyły się umysły w kwe­
styi udzielania sali ratuszowej na publiczne 
zgromadzeń.,., wpłynął na właściwe czynniki, 
by ta sprawa była załatwiona w myśl życzeń 
ogółu. P r e z y d e n t  przyrzekł postarać się o 
szybkie rozstrzygnięcie tej sprawy.

Następnie na wniosek p. J o n a s z a  u- 
dzielono sali ratuszowej na 16 i 17 b. m. dla 
komitetu, urządzającego krajowy zjazd prze­
mysłowców, rzemieślników i robotników, jako- 
też cechowi rzeźniesiomu na dziś wieczór dla 
narady w sprawach, dotyczących nowej rzeźni 
miejskiej.

Dr. M a r y a ń s h i  referował sprawę po­
krycia nadwyżki w kwocie 9.805 K. ponad

{ireliminowane 20.000 K . na budowę drogi ko- 
o szkoły św. Marcina. Z  wyjaśnienia p. Hoch- 

bergera, dyrektora miejskiego urzędu budo­
wniczego, okazało się, że wcale nie było ko­
sztorysu tej budowy. Napiętnowali to pp. "Wa- 
lichiewicz i Thullie, a p. Gaberle przypomniał, 
że Rada miejska uchwal:Va była w swoim cza­
sie, iż gmina wykona tę budowę jedynie pod 
warunki Bm, że koszta nie przeniosą prelimino­
wanej kwoty 20.000 K. Ostatecznie musiała 
Rada jednak na środowem posiedzeniu ten wy­
datek zatwierdzić.

Dr. M a r y a ń s k i  referował następnie 
petycyę Towarzystwa właścicieli realnośoi w 
Brzuchowioach o udzieleni* gruntu pod budo­
wę kurhauzu. Mówca zgodnie z wnioskiem 
sekcyi finansowej, a wbrow wnioskowi komi- 
syi dóbr gminnych, proponował odstąpić 400 
kwadratowych sążni gruntu po 1 koronie za 
sążeń kwadratowy, a to z tego względu, że 
letnicy w Brznchowicaob będą zawsze konsu­
mentami Lwowa i że jedynie przez stworzenie 
kurhauzu można tę siedzibę letnią ożywić na­
leżycie. Referent we wniosku swym uczynił 
to zastrzeżenie, iż właścicielom kurhauzu nie 
wolno go sprzedać, ani na inny cel użyC, —  
bow  un w razie gdyby to się stać miało z ja ­
kichkolwiek powodów, budynek przechodzi na 
własność gminy, zaś jego dotychczasowi wła­
ściciele otrzyma! by zwrot kwoty kupna gruntu.

P. R a w s k i  sprzeciwił się wnioskowi, 
bo gmina nie wie, jaki to będzie budynek, 
zresztą mówca nie uważa- kurhauzu za potrze­
bny w Brzuchowioach. Wnosi więc zgodnie z 
komisyą dÓDr o przejście do porządku dzien­
nego nad wnioskiem referenta.

Prof. R y d y g i e r  również oświadcza się 
przeciw wnioskowi referenta, motywując to 
tnm, - :e mimo największej przychylności dla 
Brzuchowic, nie może zgodzić się na czynie­
nie Brzuchowicom prezentu kosztem miasta 
Lwowa.

Prof. P a w i  e w s k i  radził rzecz zała­
twić dla Brzuchowic przychylnie, ale w ten 
sposób, ażeby Towarzystwo brzuchów 'ckich 
właścicieli realności płaciło gminie lwowskiej 
stale roczny czynsz, nie zaś, by tak tanio, jak 
projektuje referent, przyczło w posiadanie grun­
tu, którego sążeń kwadratowy wart przynaj­
mniej 5 oron.

Dr M a r y a ń s k i  bronił swego wnio­
sku ze względów ekonomicznych i hygie- 
nicznych.

P. R a w s k i  zapytywał o plany kur­
hauzu, by Rada mugła wiedzieć, czy projekto 
wany kur hau z; odpowii istotnie potrze! rai hy- 
gienicznym Lwowa.

Wreszcie 24-ma głosawi przeciw 17, od­
rzucono wniosek dra MaryańsŁ sgo

Następnie załatwiono jeszcze szereg spraw 
budowlanych, poczem odbyło się josiedze- 
nie tajne, na ktorem również wiele spraw roz­
strzygnięto.

Polka o Chińczykach.
Odczytując przesłane Wam  dotychozas 

moje dorywczo notowane wspomnienia z Chin, 
zaczęłam się obawiać, żeby czytelnicy nie po 
sądzili mnie o pogląd zbyt jednostronny i cią­
głe upatrywanie we wszystkiem skrajnych 
sprzeczności, uwydatniane w celu udowodnie­
nia mego twierdzenia, że Chiny przedstawiają 
obraz zupełnego upadku i strupieszałej cywi­
lizacyi. Zastrzedz się więc muszę, że nie mam 
ani taki ‘go, ańi żadnego innego, a pru ri po­
wziętego celu; notuję popro«tn rzeczywiste 
fakty i objawy społecznego życia Chińczyków,
0 ile mnie osobiście zainteresowały i utkwiły 
w pamięci, a że one same przez się są ze sobą 
tak sprzeczne, to już nie moja wina.

Bo weźmj np, taki objaw: niesłychana 
pracowitość Chińczyków rzeczywiście godna 
est niety Iko uznania, ale budzi w cudzoziem­

cach niekłamany podziw. Zdawałoby się, że 
w takim kraju wszeli sgo rodzaju praca nale 
żytym cieszy się szacunkiem, i rzeczywiście 
opowiadania o tern, że cesarz własną ręką orze 
pole na wiosnę jest prawdą, jest to wieika do­
roczna uroczystość, która stale powtarza się 
pod Pekinem z największą okazałością, wedłu 
wiekami uświęconego ceremoniału. Najcięższ,. 
praca nic hańbi Cnińezyka i nawet trudniąc^ 
się usuwaniem nieczystości i fabrykanci nawo­
zów mogą byó skądinąd powszechnie szano­
wani.

I naraz, pośród tak rozumnego pod tym 
względem społeczeństwa, spotykamy dzikie, 
niemal idyotyczne przesądy: golenit głów pla 
mi nietylko przedstawiciela tego rodzaju pracy, 
lecz okiywa hańbą cały jego ród, aż do szó­
stego pokolenia. Opowiadano mi, że podczas 
mego w Chinach pobytu, prawnuk golarza 
zdał świetnie egzamin państwowy, uzyskał pa­
tent i dostał nominacyę na wysokiego urzę­
dnika. E .edy jednak kazano mu przedstawić 
swą księgę rodową i z niej dowiedziano się, 
że pradziad był golarzem, natychmiast ode­
brano mu i patent i nominacyę, egzamin na­
kazano uważać za niebyły.

A to kalectwo i te straszne męczarnie, 
na które dobrowolnie skazują się damy chiń­
skie, zmniejszając swe nogi ? Zapewne, że 
pierwotnem źródłem tego dzikiego zwyczaju 
była kok.eierya, lecz z czasem doszedł on do 
takich rozmiarów, że przestał nią byó, bo nie 
może być pięknem to, co jest kaleczonem, a 
mówię to nie od siebie, lecz powtarzam zdanie 
rozsądniejszych Chińczyków i od mch właśnie 
słyszałam, że chodzi tu tylko o pokazanie ludo­
wi, że właścicielka zmniuj 3zonych nóg nie może
1 nie potrzebuje pracować.

Staram się zawsze unikać pisania o tern, 
co czytelnikom może być s kądinąd wiadomem 
dość dokładnie i prawdziwie, a więc zanotuję 
tu tylko, że to zmnieiszame nóg odbywa się 
w sposób rozmaity: na południu są od tego
specyaliśei, którzy odpowiednimi przyrządami 
wyłamują i podwijają stopę, a potem ją ban­

dażują ; straszna ta operacya robi się zwyklg 
w 10 roku życia i trwa dośó krótko : po paru 
miesiącach nieszczęśb wa ofiara jest wprawdzie 
kulawą, lecz uważa się już za zdrową. W  Chi­
nach środkowych i na północy same matki 
dręczą swe córeczki od 6go rokużyoia, podwi­
jając im palce i bandażując twardemi paskami; 
jest to sposób, coprawda mn .ej radykalny, lecz 
rozkłada za to męczarnie na lat parę.

O wszystkiem tern czytałam i wieaz±afam 
od dziecka; lecz ujrzawszy naprawdę nogi 
chińskie w czerwonych haftowanych trzewicz­
kach, stanęłam zdumiona: rzeczy wis ̂ osó prze­
chodzi wszelką imaginacyę. Jeże. i chcecie
mieó wyobrażenie o kształcie i rozmiarach ta­
kiego trzewiczka, to weźcie gruszkę t. zw
„pannę“, rozkrajcie ją wzdłuż, a to przecięcie 
da wam kształt i rozmiary podeszwy. Rozumie 
cię samo przez się, źe w taki trzewiczek nie
wtłoczyłaby nóżki u nas 6cio letnia dziewczyn­
ka i że to wygląda raczej potwornie i śmie­
sznie aniżeli estetycznie.

Bogaci chińscy eleganci również nie dla 
czego innego noszą potwornie długie pr>.znngC;e 
jak tylko dla tego, aby pokazać ludziom, że 
pracować nie potrzebują. Objaw to zresztą dość 
pospolity i wy w Europie, także niezupełnie 
jesteście od niego wolni, ale co za to wydało 
mi się najdziwniejszem. że sprzeczności, nie- 
konsekweneye wkraczają w sferę handlu i in- 
nych objawów ekonomicznych, w której zawsze 
i wszędzie powinny by tylko panować ma. 
zmienne prawa rachunku.

Chroniczną chorobą i nieszozęściem Chin 
jest przeludnienie. Całe wybrzeże - jedno 

| mrowie ludzk o, daleko gęściej osiadłe niż Bel­
gia i Anglia. Podług naszego sposobu widze­
nia rzeczy, w kraju tak przeludnionym graso­
wać po"w i ma drożyzna, a szczególniej droży­
zna wiktuałów; tymczasem nie m a  chyba kraju 
ucywilizowanego, gdzieby żywność była tak 
bajecznie tanią, jak w Chinach. Rozumie się, 
że nie mówię o życiu i potrawach szczupłej 
garstki ludzi zamożnych, a teinbardziej boga­
tych, lecz chodzi mi o pożywienie całych tłu­
mów straszliwie ubogiego ludu. Jest to tem- 
bardziej godnam podziwu, że pożywienie pro- 
letaryatu, stanowiącego'w Chinach 0.9 ludności, 
jest w tak wysokim gatunku. Nie ma przecież 
na kuli ziemskiej pożywniejszej rośliny jak 
ryż, a zwłaszcza te jego rodzaje, które produ- 
cujił Chiny i Japonia. Ten więc wyborny ryl 

jest przeszło o połowę tańszy, niż w Europie 
najordynarniejsze gatunki jęczmiennej i gry­
czanej kaszy.

Na tern iednak nie koniec: z a ro b e k  chiń­
skiego robotnika jest tak mały, a bieda tak 
wielką, ze i ten tani ryż nie zawsze bywa dla 
mego dostępny; lecz Chiny posiadają nny 
jeszcze, a cenniejszy może skarb w postaci ja ­
kiegoś nobu, czy fasoli. Opisywać go nie po­
trzebuję, znacie go bowiem doskonale w Eu­
ropie, dokąd bywa przywożony i sprzedawany 
w handlach kolonialnych, pod nazwą: „chiń­
ski oh orzeszków11

Łatwo jest zrozumieć, jak wybornym musi 
byó groch, który może w irepie uchodzić za 
pewnego rodzaju łakocie, ozy bakalie; niemniej 
iatwc obliczyć jego cenę na miejscu, jeżeli po 

upieczeniu, przewiezieniu tylu tysięcy m i 
przejściu przez tyle rąk kupieckich, jest on 
jednak jeszcze najtańszą z bakalii w Europie; 
za parę saDfckćw można nim nakarmić całą ro­
dzinę.

Pom:mo, że ceny głównych produktów 
rolnych: grochu, ryżu i herbaty są bajecznie 
niskie, niema na kuli ziemskiej kraju, któryby 
ziemię cenił tak wysoko, jak Chiny. Jednostką 
miary ziemi jest: „Mua ; cena takiego „mn“ 
na wybrzeżach Hoang i Jangtse doi aodzi do 
1000 Łaelów, co odpowiada naszej cenie około
350.000 rb. za włókę, gdyż „muu jest cztery 
j azy mnMjszy od naszego morga. Plantacye 
hematy bywają jeszcze dużo droższe, a oeny 
giuntów mniej urodzajnych i gorzej położo­
nych, nuwiele wogóle niższe. Oo więcej, nie­
tylko grunty, ale ziemia, w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, jest w Chinach nadzwyczaj drogą, 
gdyż Chińczyk na każdej niemal rzece buduje 
tratwy, zasypuje je ziemią i na tym kawałku 
pływającego ogródka krząta tię ze zwykłą mu 
mrówczą pracowitością i znajomośoią rzeczy.

Aniela Jcs. Kurcewiczoiva.

KRON IKA
Lwów 7 czerwca.

Drogiego gościa, który przybył bodaj na 
krótko do nas, by osobiście wręczyć swym braciom 
perłę swego geniuszu, mistrza tonów, wielkiego 
pieśniarza polskiego, Paderewskiego witamy rado- 
snem sercem. Ze skromrością właściwą wielkim 
duszom wyprosił on sobie wszelkie! wystawnych 
przyjęć, więc nij możemy powitać go tak, jakbyśmy 
chcieli i ms pozostaje nam nic, jak tylko cisszyć 
się tern, że go mamy u siebie i życzyć mu, aby te 
chwile, spędzone we Lwowie, były mu m: ie i wra­
ziły się w jego pamięć tak, by nas uważał jako 
najlepszych, najszczerszych przyjaciół, o których się 
nigdy nie zapomina, a jak najczęści jj się ich od­
wiedza. Tę niedopowiedzianą nutę ogólnej miłości 
odczuje niezawodnie nasz drogi gość tutaj we Lwo­
wie, a widząc, jak go wszyscy kochamy, jak du­
mni jesteśmy z tego, żeśmy dziećmi tej samej co 
on macierzy, zabierając nasze serca, swoje nam tu 
zostawi Z pieśnią przybywa do nas, my dzięki 
składamy mu za to i życzymy, aby żył i tworzył 
jak najdłuższe lata, by podnosił i zagrzewał serca 

króbwał nam w świecie piękna i idoaJów.
Wiceprezydent wyższego sądu krajowego 

Dr. Jan Dylewski powrócił z wizytacyi sadu ob­
wodowego w bamborze i objął urzędowanie.

Jenerał-gubernator Czertkow  —  wedle 
doniesień z Warszawy — 'est śmiertelnie chory: 
cierpi na silną diubetes, co w jego wieku lada 
chwila może sprowadzić zgon.

Jeneralna próba „Manru11, która odbyła się 
wczoraj w obecność’ mistrza Paderewskiego oraz 
przedstawicieli sfer muzykalnych i prasy naszegn 
miasta i trwaia. od godziny 11 9 ao 1 po północy, 
odsłoniła przed tą garstką słuchaczy skarb nieprze­
brany piękności muzycznych, nagromadzony w tym 
utworze przez prawdziwego mistrza z Bożej łaski, 
i napełniła ich serca wdzięcznością i radośną du­
mą, że to Polak wzbił się tak wysoko w dziedzi­
nie piękna i że posuchę obecnej epoki operowej 
po wagnerowskiej ożywił tak wspaniałem dziełem. 
Nie chcemy obecnie jeszcze, przed właściwą pre­
mierą, szczegółowo omawiać całego utworu, a ogra­
niczymy się do kilku jedynie uwag, albowien, tru­
dno milczeć, gdy serce jest przepełnione. Przede- 
wszystkiem z radością przekonaliśmy się, że obawa 
w-< lu muzyków, iż „ Manru “ będzie wprawdzie peł­
nym polotu, ale zbyt lirycznym utworem i pozba­
wionym nerwu scenicznego, okazała się najzupeł­
niej płonną. Mało jest ustępów w literaturze ope-

Jako pewną i korzystną lokaeyę 
kapitałów polecamy

4
4°

łloOblig. pożyczki masta Lwowa 
5 o b fe  pożyczki masta Lwowa

S o k a l  i L i l i e n
D O M  B A N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y  

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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rowej, któreby mogły się równa' p o i względem 
siły dramatycznej z II  i III aktem „Manru".

Muzyka ta namiętna i ognista przykuwa uwa­
gę słuchacza i wstrząsa nim do głębi i zmusza go 
do przejmowania £:ę losami i uczuciami osób dzia­
łających. Miejsc przepięknych i oryginalnie pomy­
ślany en jest w każdym akcie bmdzo wiele, że 
wspomniemy pokrótce o prześlicznem wprowadzeniu 
Manru na scenę pod koniec pierwszego aktu, o ko­
łysance Ulany, o rozpaczy Manru tęskniącego do 
życia cygańskiego, przyczom orkiestra maluje ja 
koby przewalania się wzburzonych fal uczucia, oraz
0 końcowym duecie miłośnym ich obojga po wypi­
ciu przez Manru napoju czarodz: ejskiego —  w akc o 
Ilgirn, i o senności Manru, o uwerturze do aktu III
1 o pełnym werwy tańcu cygańskim w tym akcie. 
Melodyjność w tych wszystkich miejscach idzie 
w parze z siłą, a orkiestr a, po mistrzowsku trakto­
wana, dodaje śpiewom solistów i chórów barw 
oryginalnych i charakterystycznych.

Wykonanie na naszej scenie jest tak świetne, 
że osoby, który słyszały tę operę w Dreźnie, nie 
wahają się przyznać pierwszeństwa naszej scenie. 
P. Bandrowski śpiewa i gra tak nad wszelki wy­
raz potężnie przepięknie, że wznosi, się na nai 
wyższe szczyty sztuki śpiewackiej i aktorskiej 
Ślicznie wykonuje partyę Ulany p. Ruszkowska, a 
całość opery przygotowana i wyreżyserowana jest 
znakomicie i godnie tak wielkiego dzieła. Dziś o 2 
po południu odbyła się jeszcze jedna próba jene- 
ralna w obecności osób zaproszonych.

Budżet krajowy i pożyczka krajowa.
W  preliminarzu budżetu krajowego na rok 1901, 
przedłożonym Sojmowi w gruaniu 1900, obliczono 
doehod] na 21,282.412 koron, rozchody zaś na 
21,856.591 koron, nadwyżka wynosiła zatem 25.521 
koron. Na dochód ten składały się głównie dodatki 
do podatków bezpośrednich oraz w znaczne’ sumie, 
bo w kwocie 4,944.000 koron dochód z krajowych 
opłat konsumcyjnych, w których mieścił się preli­
minowany dodatek do podatku od spirytusu. Po­
nieważ —  jak wiadomo —  ustawa ta w sejmach 
nie przeszła, a dopiero obecnie została uchwalona 
w Radzie państwa i ma obowiązywać od 1 wrze­
śnia, wskutek tego najtąp1’ w pre' minarzu znaczny 
ubytek w dochodach. Ten ubytek oblicza Wydział 
kr&jowj na 1,981.129 koron, ponieważ zaś w pier­
wotnym prel minarzu była zwyżka dochodów w su­
mie 25.821 koron, przeto ostatecznie pozostaje 
1,905.308 kor. niepokrytych. Otóż W idzia ł kra­
jowy uchwa ił, że w obecnych warunkach nie ma 
innei drogi, jak tylko zaciągnięcie chwilowe-’ po­
życzki na.wyżej na 4 7 2%> zwrotnej z bieżących 
dochodów w ciągu kilku lat następnych i postano­
wił domagać się od Sejmu upoważnienia do zacią­
gnięcia pożyczk’ w sumie dwóch milionów koron, 
gdyż równocześnie będzie wstawiona w wydatki 
kwota 45.000 koron na oproeentowan.e za czas od 
1 lipca do 81 grudnia b. r.

Ostateczny sumaryusz wydatków i dochodów 
funduszu krajowego na rok 1901 przedstawiać się 
będzie, jak następuie: Wydatki 21,301.591 k., do­
chody 21,851.283 k., okaże się przeto nadwyżka 
dochodów w kwocie 49.692 k.

Równocześnie uchwalił Wydział krajowy 
wnieść do Sejmu sprawozdanie o udzielenie dal­
szego prowizoryum budżetowego na miesiąc lipiec 
i sierpień z tą samą stopą procentową, jak na 
piei wszy kwartał b. r.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące p. 
smo: „W  numerze z 4 bm. Sz. pisma we wzmiance 
o odbytem walnem zgromadzeniu Towarz. gospod. 
oddziału pokuckiego, umieszczono, ze przyszl1" człon­
kowie nowo wybranej Rany gospodarczej podlegać 
btjdg grzywnie do 100 koron za ewentualne nie- 
wyptłnianie raz na sieDie przyjętych obowiązków. 
Wiaaomość ta jest fałszywą. Jako sekretarz To­
warzystwa naszego i sprawozdawca tej sprawy, 
podnieść tylko mogę to, że Towarzystwo ok.ęgowe 
nasze, odczuwając gorącą potrzebę rozwoju Towa­
rzystw rolniczych w kraju i przywiązując do nich 
niepomierna ekonomiczną wagę, było może jeanem 
z pierwszych, które gorzkie słowa prawdy usły­
szane od najpoważniejszych członków do wszyst­
kich oddziałów na walnem Zgromadzeniu we Lwo­
wie, o apatyi naszej wzięło pod rozwagę i nie ża- 
dnemi karami pienięinemi, ale podniosłą odezwą 
do wszyotkich swych członków, a uchwałą rozdziału 
pracy między pojedyńezycL radnych przyszłą prace 
zapowiedziało i poświęcenie się idei Towarzystwa 
gospodarskiego stw ‘erdiiło.

Z poważaniem: Leon Pugynau.
Z  niwy hakatystycznej. Górnoazląskie gazety 

ogłaszają szereg korespondencyj, potwierdzających 
wiadomość o skasowaniu polskiego śpiewu kościel­
nego w kilku parafiach górnoszląskich.

Przed Izbą karną w Gdańsku toczy się pro­
ces przeciw księdzu proboszczowi Tyczyńskiemu ze 
Starzyna, którego denuneyował miejscowy nauczy­
ciel niem.eeiti Śplett, zarzucejąc mu, że ksiądz roz­
myślnie nie odmawia kościelnej modlitwy za cesa­
rza i za państwo niemieckie, oraz za wojsko, wal­
czące w Chinach, ani nie głosi przepisanych ka­
zań niemieckich. Proces odroczono z powodu, że 
Splett odmówił obrońcy oskarżonego potrzebnych 
wyjaśnień, zasłaniając się tajemnicą służbową. Sąd 
zapytał rejencyę, czy poi woli nauczycielom l zeznać, 
kto go pobudził do podania denuncyacyi na pro­
boszcza.

Aresztowanie. Henryk Bachta, praktykant 
górniczy ze Schodnicy, odstawiony został do aresztu 
śledczego w lwowskim sądzie karnym pod zarzu­
tem uprowadzenia 221etniej Pani Glasównej, aby 
jej pomódz w przyjęciu Chrztu św, Bachta tłóma- 
czy się, źe uczynił to na prośbę osoby trzeciej. 
Giasówna miała wyjechać do Czerniowiec.

Na premierze „Manru" jutro w sobotę teatr 
będzie dekorowany, a wszyscy widzowi, pojawią 
się w strojach balowych. Na frontonie gmachu tea­
tralnego będzie ułożony z lampek elektrycznych 
napis „Manru“ .

W erdykt uniewinniający wydała w środę
krakowska ława przysięgłych w procesie 18-letnie- 
go Markusa Landaua, który znalczłszy pudełko z 
bryiantowj-mi kolczykami wartości 1800 K., przy­
swoił je  sobie i chciał je  sprzedać u złotnika.

Zmiana obrządku- Do Huślana donoszą z 
Nowego miasta w dekanacie dohromilskim, że 108 
Rusinów obrz. gr. kat. przeszło na obrządek rz. kat.

Sam obójczo Zginęło, wcsoiaj po nażyciu 
kwasu karbolowego akuszerka Katarzyna Knzor 
w mieszkaniu swem przy ul. Lelewela 1. 5. Powo­
dem miała oyć długotrwała choroba żołądka.

Pod koła pociągu za rogatką gródecką rzu­
ciła się wczoraj wdowa po nauczycielu, Jadwiga 
Ob. Lokomotywa odtrąciła desperatkę na bok, więc 
nieszczęśliwa odniosła tylko lekkie rany. Pono jest 
to u ni«j już drugi zamaob samobójczy.

Zabawa kwiatowa w pasażu Mikoiascha u- 
dała się wezorai wyDornie. Przybyło mnóstwo pu­
bliczności. Bawiouo się doskonale blisko do północy.

Now y król kurkowy p. Jan Lerski objąi 
wczoraj w południe po przepisanym ceremoniale 
rządy na Btrzelnicy miejskiej, a wieczorem przyj­
mował swych przyjaciół i towarzyszy strzeleckich 
bankietem.

Nagły zgon. Dziś rano w domu przy ul. 
Leona Sapiehy 1. 19 zmarła nagle z niewiadomej 
przyczyny posługaczka Ewa Ząb.

Zwinięcie Ateneum■ Profesor Włodzimierz 
Spasowicz ogłasza, źe od dnia 1 lipca b. r. wyda­
wnictwo miesięcznika Ateneum ustaje. Prenumera­
torom, którzy wnieśli przedpłatę poza dzień 1 lipca 
b. r., administracya Ateneum zwraca pieniądze.

Skutki wylewu rzek. Wskutek uszkodzenia 
toru kolejowego przez wylew wody w kilku miej­
scach pomiędzy Korszowem a Hołoskowem był 
ruch ogólny pomiędzy Stanisławowem a Kołomyją 
w nocy z 5 na 6 bm. przerwany. Rano tor napra­
wiono i komunikacya jest już normalna.

Pożegnanie. Zasłużony dyrektor lwowskiej 
reprezeutacyi krakowskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń p. Wincenty Gnoiński, który na własną prośbę 
opuszcza to stanowisko, by się oddać wyłącznie spra­
wami żółkiewskiego powiatu, pożegna! się dzisiaj 
z urzędnikami tej instyticyi. Pożegnanie było 
bardzo serdeczno; imieniem urzędników przemawiali 
pp. Jedliński i Lewicki, którzy mu wręczyli arty­
stycznie wykonany adres we wspaniałej oprawie. 
P. Gnoiński, do łez wzruszony, dziękował za te 
dowody życzliwość:’., zdobytei rzeczywiście zasłużeni e.

Protest gminy Grzegórzki W  gminie tej 
około 80 właścicieli realności obradowało wczorij 
przeciw uchwale grzegórzecki a’ rady gminnej, po­
wziętej przed tygodniem o przyłączenie gmin 
Grzegórzki z Piaskami do gminy miasta Krakowa. 
Uchwalono zaprotestować w Radzie powiatowej 
i w Sejmie, oraz wezwać radę gminną grzegórzecką 
do cofnięcia jej uchwały, gdyż na obywateli grze- 
górzeckien spadałyby nowe ciężary o blizko 120°jo 
większe niż dotąd, majątek gminy wynobzący około
120.000 kor. przeszedłby na rzecz gminy miasta 
Krakowa, a gmina grzegórzecka musiałaby party­
cypować w amortyzaeyi długów m. Kr ikowa.

Poznańskie Spółki zarobkowe. Na walnem 
zebraniu Banku Związku spółek zarobkowych, od­
bytem tymi dniami w Poznania, przedłożono ra­
chunki z ubiegłego roku. Obrót wynosił przeszło 
100 milionów marek. Przedsięwzięte powiększenie 
kapitału zakładowego przeprowadzono szczęśliwie. 
Spółki polskie w znacznej mierze rozebrały pomię­
dzy siebie nową emisyę akcyj Banku Związku. 
Podobno rząd pruski nosi się z zamiarem odebra­
nia Bankowi Związku dotychczasowego kredytu, 
Pitoli Bank stoi tak silnie, iż może się obejść bez 
kredytu rządowego. Za rok ubiegły dał Bank 6 
procent dywidendy.

Now y majorat. Dobra rycerskie Lubostroń, 
własność rodziny hr. Skórzewskich w Wielkopolsce, 
obszaru blisko 50 tysięcy morgów, będą przekształ* 
eone na majorat.

Związek młodzieży. Wczoraj rozpoczął swe obra­
dy w Krakowie zjazd delegatów Towarzystw kształcą­
cej się młodzieży polskiej w Austryi celem założenia 
Związku, mającego objąć wszystkie towarzystwa 
kształcącej się młodzieży polskiej w Przedlitawii. 
Pro, jktowany związek, pragnie wspierać materyal- 
nie ubogie towarzystwa pozakrajowe i także ucze­
stniczyć w akcyi ratowania btudentów chorych 
na piersi. Siedzibą Związku wybrano miasto 
Lwów. Szczegółowe obrady toczą się dzisiaj.

Drugie samobójstwo .anarchisty. Z Rzymu 
donoszą: Z  Sohio, małego cichego miasteczka pod 
Yineenzą, dochodzi wiadomość o zamachu samobój­
czym, jaki wykonał młody 18-letni kowal Pozzan, 
który powrócił ze Szwajearyi. Pozzan podciął sobie 
gardło, uratowano go jednak. Zeznał on, iż został 
losem wybrany przez anarchistów w Szwajearyi, 
aby wykonać zamach na cesarza Wilhelma i dla­
tego wolał sobie życie odebrać. Zeznania jego wy­
dają się —  jak dotąd—szczeremu Zeznał on także 
i wskazał nazwiska innych anarchistów, wyznaczo­
nych do zamordowania królowej Heleny włoskiej, 
prezydenta Loubeta, prezesa konfederacyi szwaj­
carskiej i cara Mikołaja. —  Wyznaczony do zabi­
cia królowej Heleny byłby robotnik rzymski. Zna­
leziono również u jego kochanki w Schio karty 
pocztowe pisane ze Szwajearyi, w których jej do 
nusil, iż jodzie do Niemiec i podpisywał s ię : „tw e  
zasmucony Jan". Dzibiaj Pozzon żałuje swego anar­
chistycznego zamiaru. —  Dr. Caeciayillani, który 
badał stan umysłowy Pozzana, wyraził opinię, że 
jest wprawdzie trochę dziwaczny, ale robi wrażenie 
człowieka zeznającego prawdę i skruszonego. Wia­
domość t» sprawiła tu silne wrażenie. Anarchista 
jest Dilnowany, tak samo jak i jego brat, który 
przebywa w Szw ijcaryi i poddany został nadzorowi 
władz tamtejszych, skutkiem telegramów cyfrowa­
nych, jakie polieya włoska wysłała.

P o stu latach. Fojletonista jednego z pism 
nimieckich, jako jeden z licznych dowodów postępu 
Kultury w ostatnich 100 latach, porównywa wy­
prawę Napoleona I do Egiptu z obecną wyprawą 
chińską hr. W alderseego: Napoleon I —  pisze on— 
podejmując swoją zuchwałą wyprawę do mrokiem 
tajemniczości owianego kraju Faraonów, nie otoczył 
się, co prawda, komfortem wyszukanym, ale zgro­
madził w swoim sztabie 46 członków instytutu po­
litechnicznego, aby dotrzeć do nieprzystępnych od 
wieków głębi życia duchowego kraju, wówczas 
prawie wcale nieznanego i zużytkować jego natu­
ralne źródła zasooów według zasad techniki ówcze­
snej. Dosyć wymienić takie nazwiska, jak Monge, 
Fourier, Malus, Bertholet, aby zrozumieć uwagę 
pewnego historyka nowoczesnego, że mianowicie 
owoce działalności instytutu egipskiego są poważną 
pozostałością, którą mamy do dziś z wyprawy Na­
poleona do Egiptu. Może jeszcze mniej, aniżeli 
Egipt za czasów Napoleona, znane są nam dziś 
pod w zględem  kulturalnym  Chiny, które przez ty­
siące lat potrafiły zupełnie zpmknąć zachodowi 
możność wglądania w swoj rozwój. Teraz wprawdzie 
tysiączne dziele bztuki cesarskiego miasta purpuro­
wego, do którego poprzednio noga profana europej­
skiego wstąpić nie śmiała, oglądane są przez cie­
kawe oczy starych i młodych wojowników, ale 
pominięto tę wręcz jedyną sposobność rzeczowego 
zbadania tych skarbów ze stanowiska historyi, 
sztuki i kultury przed ludzi fachowych.

Istotnie widzimy z tego porównania egipskie­
go awanturnika Napoleona z chińskim awanturni­
kiem Walderseem, j&fcie postępy poczyniło w ciągu 
wieku światowo-polityczne prowadzenie wojny. Bo­
naparte nie miał ani domu z azbestu, ani ladki 
marszałkowskiej, ani kucharza, pob.erającego 10.000 
marek pensyi rocznie. Za to otoczył się sztabem 
uczonych, którym dał sposobność otwarcia dla wie­
dzy c-łkiem obcego kraju. Z Walderseem pojechał 
tylko jeden malarz batabsta, który studyował malo­
wnicze efekty poucinanych głów bokserow. Nipo- 
leora wyprawa do Egiptu ożywiła naukę, „kul- 
turna“ wypraws krzyżowa mocarstw do Chin obró­
ciła w perzynę nie tylko setkę miast wsi ale 
tanże słynną bibliotekę w Pekinie, kopalnię kul- 
tumo-historyczną niezmiernego znaczenia. Nic gor­
szego nie uczynił Omal z biblioteką aleksandryjską".

Ogony sukien damskich dobrze się już mu­
siały dać wnzvstkim we znaki bo zarówno hyjzie- 
nii ci, jak i esteci coraz energiczniej występują 
przeciw nim. I tak znowu niedawno toczyły się 
obrady w drezdeńskiej radzie miejski"; nad szko­
dliwością noszenia na ulicy powłóczystych sukien 
i nad sposobami, w jaki możnaby zmusić kobiety

do zaniechania tego zwyeza; u. Jeden z obradują­
cych lekarzy dr. Praeul, oświadczył kategorycznie, 
źe kobiety nie wahają sie roznosić mikrobów na 
ogonacŁ swycb sukien i przyczyniać się do sze­
rzenia gruźlicy, —  gdy idzie c osłonienie ogonem 
ich zbyt dużych nóg, lub niezgrabnego chodu. Ża­
li* się, że kobiety noszące na ulicy długie suknie, 
mają z tego powodu biebznę, zwłaszcza spódnice 
tak brudne, że badanie ich, w rasie nagłego zasła­
bnięcia na ulicy, wstrętnem jest dla lekarza —  po 
czem poctawił wniosek, aby ogony sukien dam­
skich opodatkować.

Taka sama walka z ogonam toczy się i we 
Włoszech. Tam znowu, na skutek skargi artystów, 
że kurz wnoszony do galeryj ogonami niszczy dzieła 
sztuki, zamyślają zabronić kol ietom wchodzenia do 
muzeów galeryi obrazów w powłóczystych sukniach.

Młodziutki król hiszpański po raz pierwszy 
zetknął się ze swymi poddanym’ w dniu swych 
imienin podczas parady wojskowej po za bramami 
Madrytu. W  każdym innym kraju oddzielonoby pu­
bliczność kordonem wojska od placu manewrów, 
ale w Hiszpanii wszelkie porządki są nieznanpf 
więc tłum wciskał się bezkarnie pomiędzy konie, 
przeszkadzając ćwiczeniom. W danej chwili król 
chciał przejechać z jednego końca placu na drugi, 
ale niepodobna było przecisnąć się przez ciżbę. 
Król przyłożył dwa palce do czapki i dziecinnym 
głosem zawołał:

— Przepraszam państwa, że im przeszkadzam, 
ale tędy muszę przejechać.

Z  tysiąca piersi wydobył się okrzyk:
„Niech żyje krół!“ Szeregi rozstąpiły się 

przed nim.
Stan powietrza. T. o g. 6 rano t 14 w poi. 
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Najnowsze arcydzieła na jednej z wystaw 
dzi sł sztuki.

Aamaganakt „Dziewczynka w szafie". Arcy­
dzieło wstrząsające siłą dramatyczną, Wprawdzie 
dziewczynki nie widać z powodu zamkniętych na 
klucz drzwi szafy, ale samt szafa namalowana jest 
tak plastycznie i soczyście, że widz słyszy niejako 
krzyki i jęki nieszczęsnego dziecięcia, zamkniętego 
do szafy przez złą macochę, którą sądy niedawno 
skazały na grzywny z powodu pozostawienia dzie­
cka bez dozoru. Cena 3000 koron.

Pędzlarshi „Góra". Potężne rozmiarami ma­
lowidło (5 metrów X  3 metry). Obraz przenosi nas 
na górę, gdzie po wielkiem praniu rozwieszono mo­
krą bieliznę. Z całego pejzażu wieje chłód, wilgoć 
i zapach żle zmytego mydła. Ogromna rozmaitość 
charakterystyki poszczególnych sztuk bielizny. Nie 
wiadomo, co w.ęeej podziwiać: peniuar, okryty ko­
ronkami, czy prostą spódniczkę kretono,vą kuchar­
ki. Realistyczne traktowanie źle wypranej bieli­
zny sprawiło, iż jedna z naszych gospodyń, 
stanąwszy przed płótnem, zdobyła się tylko na o- 
krzyk zgrozy. „Ach, te służące!" Cena 4.500 K.

-łapertuar teatru miejskiego we Lw o-
„  e. Dziś w piątek „W esele" Wyspiańskiego —  
W  sobor< po raz Iszy „Manru" opera w 3 aktach 
J. I. Paderewskiego, występ Aleksandra Ban- 
drowbkiego. —  W  niedzielę po raz 6 „W esele" 
dram«t w d a .  St. Wyspiańskiego. W  poniedziałek 
po raz 2gi „Manru",

Dzis zamiast zapowiedzianej repertuarem ko- 
medyi „Koralia i Spółka 1 danym bidzie na życze­
nie I. J. Paderewskiego aramat w 3 aktach St. 
W yspiańskiego: „W esele". Na przedstawieniu tern 
obecnym będzie mistrz wraz z swoją małżonką. 
Spodziewaną jest także obecność wielu z zaproszo­
nych na premierę „Manru" gości z zagranicy, któ­
rzy już do naszego grodu zjeżdżać zaczęli,

Część ekonomiczna,
W iedeń , 5 czerwca.

(Z ). Wnresienie w Radzie państwa interpe- 
lacyi w sprawie projektowanej emisyi lenty 
inwestycyjnej, której to interpelacyi ostrze 
zwrócone jest przeciw bankom należącym do 
grupy Rotszyldowskiej, wywarło na giełdzie 
nieprzyjemne wrażenie i dało impuls do dosyć 
znacznej zniżki kursu akcyi barkowych. Tak­
że walory żelazne obniżyły się w cenie i wo- 
góje tendeneya taigu zwłaszcza w pierwszem 
stadyum. pozostawiała wiele do życzenia. Około 
południa nastał zwrot na lepsze ped wpływem 
wiadomości, że na "Węgrzech przecież spadły 
tak gorąco upragnione deszcze. Giełdy zbożo­
we ii’e sądzą jednak, aby te deszcze mogły 
zupełnie naprawić sytuacyę, gdyż dziś w a- 
śnie podskoczyły znów ceny zboża zarówno 
tutaj jak i w Peszcie. Walory naftowe spadają 
od pewnego czasu stale. Rozwązanie bowiem 
kartelu naftowego i wywołana skutkiem tego 
walka konkurencyjna między rafineryami tak 
obu iżyły ceny nafty, że dosyć znaczna liczba 
rafineryi zawiesiła ruch, nie wiadomo jeszcze, 
czy stale, czy też tylkv. cło jesieni. Rafinerzy 
utrzy. ~ują, że przy dzisiejszej cenie 311/* kor. 
loco Bogumin, a 32‘/# loco Wiedeń oni nietyl- 
ko nie mają najmniejszego zysku, lecz muszą 
dokładać. Z sycuacyi obecnej korzystają tylko 
wielkie, bogate i pod wzgiędem geograficznym 
dobrze położone rafinerye. W  kwestyi kanałów 
wodnych mówiono dziś na gi«ldzie, że zaraz 
po sankeyonowaniu odnośnej ustawy rozpisze 
rząd międzynarodowy konkurs na projekty 
najlepszych urządzeń dźw.gnionych i szluz. 
Nagrody będą podobno bardzo wysokie.

Ostatnir notowania:
Kredyty ai sir. 68'. 25, węgierskie 690-00, 

Anglobank 280 00, IJ iiony 560 50, Bankve- 
rsiu 482-25, L&nderbanki 414 50, Ludwiki 
429-50, Gzerniowieckie 534 00, Elbenhale 497-00, 
Renta papierowa 98'50, srebrna 9810, au- 
scryaoka złota 117'90, austr. renta wal. koi. 
96’25, węgierska złota 117-90, węgierska renta 
wal. kor. 92 95, dukat 11*32, 20-fraiików 19-09— , 
20-markówka 23'52, ruble 2-531/*-

§ Londyn 7 czerwca. Bank angielski zniżył 
stopę procentową na 31ii°|0-

3 Sprawozdrnie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 28go maja do 8 czerwca bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.70 do 7,85, żyto 6.45— 6-60, ję ­
czmień browarny 5.60— 5.90, ięozmień pastewny 
h’00— 5.25, owies 6.15— 6-40, hreczka 7-80— 8-10, 
kukurudza zeszłoroczna 5.70— 5.90, kukurudza no­
wa 0.00— 0.00, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa­
nia r«*30— 8’80, groch pastewny 5.65— 6.15, socze­
wica 0.00— 0.00, fasola 0.00— 0.00, bobik 5.35 do 
5.70, wyka 6.90— 7-25, koniczyna czerwona 30.00 
do 35.00, koniczyna ciała 35.00— 40.00, szwedzka od 
— , tymotka 00— 00, anyż rosyjski 20.25— 20.75, anyż
płaski 23.50— 24.25, kminek 0 0 .0 0 -0 0 0 0  rzepak 
zimowy stary 14-00— 14.25, rzepal letni nowy 
11.40— 11.90, lnianka 10.50 do 10-75, nasienie lnia­
ne 18.40— 13.75, nasienia konopne 8.50— 8.90, 
chmiel 20.00 —  24.— , nafta zwykła 16.00—  
17.00, salonowa 18.00— 19.00, łói topiony 36.60 do 
G.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 36.80— 36.15.

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU” .
Paryż 7 czerwca. Dziennik Eclaire dono­

si, że sułan marokkański zgodził się na objęcie 
przez Francyę protektoratu nad 1' urokko, na 
co się rzekomo Niemcy, Anglia, Włochy i 
Rusya zgodziły, a tylko Hiszpania zaprote­
stowała.

Londyn 7 czerwca. Podczas bankietu na 
oześć lekarzy cywilnych, którzy byli wysyłani 
na plac boju do Afryki połudn iowej, wygłosi] 
nrnister wojny Brodrick przemówienie; po­
wiedział, że sądzi, iż wojna wykazała spra­
wność wojsk angielskich, nie mniejszą od 
dzielności wojsk mocarstw europejski*, i. Rząd 
stara się nic nie zaniedbać, aby w Afryce 
południowej zaprowadzić trwały spokć

Londyn 7 czerwca. Londyńska Izba han­
dlowa wydała wczoraj wieczór na cześć bawią­
cego tu delegata nowojorskiej Izbj handlowej 
ucztę, w której wziął udział także sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych Lansdowne 
i ambasadoi amerykański. Lansdowne zazna­
czył w przemówieniu, źe obywatele angielscy 
musieliby sobie samym zadać gwałt, gdyby 
mieli stosunek Anglii do Sta: ■ r Zjednoczo­
nych Ameryki północnej uważać jako stosunek 
do jakiegoś obcego mocarstwa i że nikt od 
nich więcej nie pragnie utrzymania nadal tych 
przyjaznych stosunków. W  podobnym duchu 
przemawiali także inni mówcy.

Londyn 7 czerwca. Izba gmin przyjęła 
159 głosam1’ przeciwko 60 kredyt 15,779.000 
funtów szterlingów na nabycie okrętów trans­
portowych i koni dla armii. W  ciągu dyskusy: 
oświadczył dep. Blundel-Matie, że zakupione 
przez ang.alski zarząd wojenny w Austro- 
'Węgrzech konie były już tak złe, że prawie 
nie do użycia. Zapewne —  rzekł mówca —  
wysłań, na zakupno oficerowie dzielili sie zy­
skiem z właścicielami koni, ponieważ za te 
bardzo liche szkapy płacono bardzo drogo. Se­
kretarz finansowy ministeryum wojenny odparł, 
że w tej sprawie śledztwo jest w toku, sądzi 
on jednak, że wykaże ono bezpodstawność za­
rzutów poczynionych przez Blundol-Matle’a.

Barcelona 7 czerwca. Po przedstawieniu dra­
matu „Elektra" w teatrze Eldorado odbyły się tu 
republikańskie maniiestacy e. Demonstranci pod wo­
dzą pewnego deputowanego przeciągali głównemi 
ulicam:’ miasta.

PetersDurg 7 czerwca. Nowoje Wremia o- 
świadeza, że otrzymała informacye z kompet6ntnb- 
strony, iż nie odbywają się żadne rokowania mię­
dzy rządem rosyjskim a Watykanem w sprawio 
utworzenia nuncyaiury w Rosy i że doniesienia 
w tym przedmiocie są pozbaw ione wszelkiej pod­
stawy.

Antwerpia 7 czerwca. Wybuchł tu ogień 
w magazynie urzędu celnego, w którym nagroma­
dzone były konserwy, tytoń i inne towary. Pożar 
przybrał ogromne rozmiary i groził rozszerzeniem 
się ns inne takie budynt Ostatecznie udało się 
go zlokalizo ̂ ać. Szkody obliczają na 70 mil onów.

Trye st 7 Czerwca. Rada miejska uchwaliła 
nie brać ofieyalnego udziału we wczorajszej uro­
czystości Bożego Ciała z powodu, że uczestniczyły 
w niej bractwa słowiańskie z chuiągwiami słowiań­
skiemu Dalej przyjęła rada wniosek, że miejska 
straż ogniowa, polieya miejska etc, dopóty nie będą 
uczestniczyły w tych procesjach, dopóki biskup 
Stark nie przestanie naruszać uczuć narodowych 
ludności włoskiej.

Praga 7 czerwca. W powiatach Kadań, 
Kładno. Chomętów i Pilzno spadły nawalne deszcze 
i wyrządziły wszędzie bardzo wielk: e szkody. 
W  wielu miejscowościach ludność była zmnszona 
opuścić swe domy. -Dwóch lud: utonęło.

Berlin 7 czerwca. Dnia 16 bm. odbędz e się 
tu wielki wiec parafialny polsb- w sprawie nabo­
żeństw polskmh.

Hórdl (Westfalia) 7 czerwca. Pod przewodni­
ctwem p. Kolendy z Dortmundu odbył się tu wiec 
polski, w którym uczestniczyło do 700 osób.

Wieaeń 7 czerwca. Kon? sya podatkowa 
uchwaliła na wniosek p. Dawida Abrahamowi- 
cza 16 głosami przeciw 15, aby w bieżąoej 
sesyi nie załatwiać przedłożenia o poaatka od 
biletów kolej.łwych.

Wiedeń 7 czerwoa. P-zed południ obra­
dowała dziś delegacya austryacka w dalszym 
ciągu nad polityką zagraniczną. Hr. Scbónborn 
wyraził zadowolenie z sytuacyi, przedstawione1’ 
w mowie tronowej i w exposee hr. Gołuchow- 
skiego, zaznaczył, żo Austro-Węgry prowadzą 
politykę pewną, pochwalił stanowisko monarchii 
w sprawit chińskiej poozem polemizował z 
Wolfem. Następnie przemawiali pp. Leoher i 
Kramarz.

Wypadki w Chinach.
Tientsin 7 czerwca, Hr. Waidersee odpły­

ną! dnia 4 b. m. na pokładzie statku „Hercha" 
z Taku do Kobe.

Bójka na „ulicy Taku" powstała wskutek 
jakiegoś zatargu w szynkowni, który zniewolił 
policyę angielską do iuterwencyi W  bójce, w 
której ekscedenci posługiwał: się bronią palną 
i pałaszami, padło trupem 2 Francuzów, a 4 
Francuzów, 3 Niemców i 4 Anglików otrzy­
mało rany. Do zajścia tego nie przywiązują 
żadnego pc litycznego znaczenia.

Pekin 7 czerwca. W  „Mieś< ie zakazanem3 
wybuchł we środę groźny pożar. Wiele budyn­
ków, pomiędzy tymi archiwum i 1 blioceka 
cesarska, zgorzały doszczętnie.

Londyn 7 czerwoa. Standard donosi z Szan- 
gaju. Rosyanie urządzili w Mandżuryi 4 wła­
sne, punkta administracyjne. W  miastach: K -- 
rin, Mukden, Kiuozu i Oharben. _Na czele 
każdej tej władzy stoi generał rosyjski. Lu­
dność zan laaomiono, że zarządzenie to jest stałe.

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechał dnie 7 czerwca. T. Lazerski z 

Tarnowa. M Rosenstok a Skałatu. B. Guńki^r icz 
z Krakowa. B. Domaszewsk: z Warszawy. J, Gł%- 
boek: z Wołynia. A. Sym z Mikuliezyna. W- H. 
H ańsk i H. Dust z Wiednia. F. Gn&wosz z Jasio­
nowa. A. Mayer z Budapesztu. K. Ossadca i K. 
Demianowicz z Bessarabii. A. Horodyska z Dolho- 
bocza. T. Helis z Cieszyna, A. Gubatta z Trzebini. 
Hr. L. Koziebroizki z Chlebowa Dr. J. Leo z 
Krakowa. L. Horodyoki z Rolędzian

H O TEL, F R A N C U S K I
plac Maryaoki — Lwów.

Pierwseoriifdny hotel s komfortem ureądgony, pilr 
snemfea restaurucya * pokojent do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przy-cchal-’ dni* 7 czerwoa. K. Rosentlial z 

Brodów. W  Kraiński z Perespy. W . Malinowski 
z Wodnik. K  W inniccy z Turad. E. Ldldorff z 
Wrocławia. N. Małecki z Podola. H. Sawczyński z 
Bełza, W . Jacykiewicz z Żywaczowa. J. Zielinsk: 
z Stryja. S. Grnja z Królestwa Polskiego. A, Łu- 
kasiewicz z Drohobycza. H. Czaykowski z Bóbrki. 
A. Gajewski z Romanowa. N. Struszkiewiezowa z 
Rusyi. F Raik z Sanoka. L. Bruner z Krakowa 
K. Grandowa z Ciemierzyniec.

H O T E L  E U R O P E J S K I
A L B E R T  8 Z K C W R O M

Lwów —  Plac Maryacki.
Przy.,ecfiali dn-a 7 czerwca. Ign. Paderewski 

z Drezna. Dr. F. Zoll z Krakowa. J. Lewicki z 
Horodenk’ . E . Stefanelli z Bukowiny. CL. Wernert 
z Paryża. J. Podlewski z Czernielow; W . Żmi­
grodzki z Ukrainy. Dr. L. Katyński z Biecza. J,. 
Jurkisch z Niska. A. Thulhe z Rzepniowa. A. 
Stankiewicz z Woliny. S. Marmorosz z Kołomyi. 
W . Barabasz z Krakowa. L. Zielenziger z Czernio­
wiec. W . Pieniążek z Lipinki. M. Weiss z Buda 
pasziu.

N A D E S Ł A N E
Rubryka ta nie poofiodzi’ od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowieaziainoścL

tHórm
Codziennie przedstaw-enie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w biurzb Plohna.

H O T E L  IM P E R IA L
Lwów —  ul. Trzeciego maja, 

piertctiorzędny hotel, restuuracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 7 czerwca. E. hr. Dziedu- 

szycki z Izydorówki. L. Horodyski z Tłusteńaiego 
M. Kollmann, dr. V. Weinzerl, J. Hoppens z W ie­
dnia. T. Tarasiewicz, A. Poliński i St. Munchheimer 
z Warszawy. St. Niezabitowski z Uherzec. M Goid 
z Czerninwieo. St Chrząszczewski i W . Kulikowski 
z Krakowa.

Dr. Władysław Kruszyński
by ły  lekarz kliniki prof. G luziAkiego, długoietni sekun- 
darynsz szpitala powsz. na oddziale prof. Ziembickiego i 
Ozyżewioza, ordynuje w sezonie letnin w Lubieniu 
 ________ (Kąpie. ̂  ńarczane) pod Lwowem.

Zm iana pom ieszkaniar
Dr S K A Ł K O W S K I

lekarz cborób kobiecych i akuszer, mieszka obecnie ul 
Kościuszki, 16, parter.

R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
o b o w i ą s n j ą o y  c d n i e m  1-go maj a 190J roku 

(Czas środkowo-enropej ski).

POCIĄB
posp. | osob
przych. o godz.

12*15
Ł

155  

1*6 
2 »

O o L w ow a z :
(na dworzec główny)

Czerniowiec (Constancy, Bukaresztu)
Krakowa Orłowa, N Sącza, Tarnowa, Jaria i Rzearo-

B 86
| j  .
B  wa. Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia, 
H  Podwołoczysk, Tarnopola, Grzyraałowa, Kopyczyniec

Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (Ickan, Stanisławowa, Hnsiatyna) 
Brzuch owić (codziennie od 16 maja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów)
Lawocznego (Stryja, Chyro w a , Sanoka, Kalnsca

i Pesztu)
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wleuma, 

Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar­
nowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa (Kerósmezfi, Potutor, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Lawocznego 

od 1 czerwca do 16 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
Gzerniowiec? Ickan, Bukaresztu Gałacu, Jasa, Hu- 

8iatyna i Stanisławowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odesay) Grzymalowa, Hu- 

siatyna, Tarnopola i Brodów 
Brzuch o wic (od 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, G.zyraalowa, Ko- 

zowy, Brodów)
Czerniowioc, ltzkans Staniaławowa 
Krakowa
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuchowic (od 16 maja do 16 września w  niedziele 
i święta)

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Lubaczowa, Sanoka. Pesztu, Przemyśla 

Bizuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Huaiatyna, Pututor, 

KiłresmezO
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy­

czyniec)
Lawocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza

(na dworzec „P odzam cze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, Zaleszczyk 

i Kopyczyniec
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Grzymałow^a i Brodów 
Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopy­

czyniec, Podwysokiego i Brodów

Podw oloczyBk, Kijowa, Odesay i Brodów
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Z e  Lw cw S’ d o :
(z dworca głównego)

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Ickan. Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 

stancy
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa 

Sambora
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie

Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk. Kij-.wa, Odessy, Brodów 
Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróżeg*o. Tarnowa, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawocznego od 1 
czerwca do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potur^r 
Janowa i od 1 maja do 15 września w niadziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy. Brodów)
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowie Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja, Drohobycza, Borysławia, Sambora 1 Chyro­

wa (Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja ao 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro­

sławia

Stanisławowa
Krasowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, 

Orłowa, Tarnowa)
Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powsze­

dnie, a od 16 września do 80 kwietnia 1902 co­
dziennie)

Lawocznego, Munkacta, Pesztu, Chyrowa, Kałusza
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele

i święta)
Czerniowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa­

dowa, Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoczysk, Brodów, Kor-yczyniec, Grzymałowa

(z  dworca „Podzam cze")
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zalewctyk, 

Grzymałowa, Kijowa i Odessy

Tarnopola _  1,  .  .
Podwołoczyak, Brodów, Kopycisynw©, Zaleszczyk, 

Podwysokiego i GrzymałowaL
Uw aga. Pora nocna jest ozni ;zoną ramkami. — 

Cza» środkoiro-europejski jest wcześniejszy o 86 minut 
od czasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety jazdy 
Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana 1. 9 od 7mej rano do 8mej ę*odz y 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego i nogo rodzaju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady m zdyitp. biu 
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich L 5 , 
w podwórzu, schody II, drzwi nr. 52) w godzinacł nrzę 
dowych (8—?, w święta9— 12).
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Wśród szczeku mieczów.
Epizod z wojny francusko-pruskiej

przez
M akia  Pembertona.

Tłumaczyła z angielskiego baronowa Zofia Haraingh.

(C iąg  dalszy).
Siary Picard upajał się widokiem, który 

ją wstrząsał n'eznaną grozą. Krew  zabarwiła 
jego zwięułą twarz, oczy zapłonęły ogniom 
młodości, dłoń szarpiąca cugle zaciskała się, 
aż paznogcie wuiły cię w ciało N :e czuł kro­
pli deszczu, bijących mu o lica, zapomniał, że 
słońce skryło się dawno za cbmurami.

—  Huzarzy z Bitche... widzisz pam —  mó­
wił urywanemi słowy. —  A  to im wyprawili 
obiad! Zastali icb na folwarku i dostali po­
częstunek, jak należy. Huzarzj z B cche... 
Dzielne chłopcy, jak mi Bóg m iły ! Trzymaj 
się mego boku, dziecko... nie leó naprzód.

W ysunął swego konia przodem, oddycha­
jąc ciężko, jak dziki zwierz w ostępie. Jeden 
z ułanów wymknął się przez bramę obejścia 
folwarcznego, a francuski huzar puścił eię za 
n’’m. Żaden wyścig na .opisowym torze nie 
mógł się z tym równać. Picard poznał w ucie­
kającym kamtana, któ-y zagadał do nich na 
gościńcu. Zdawało się, że wojsko francuskie 
uderzyło w róg, aby wypłoszyć lisa z jamy. 
Z oczu iiuzarów błyszczała dzika zaciętość; 
piersi rozsadzała żądza krwi. Pijani szałem pę­
dzili za swoją ofiarą, zataczając się na siodłach 
i wydając ochrvpły krzyk: En ivant! en
avanb' w którym n,e było już nic ludzkiego.

O jakie dwadzieścia kroków od drzewa, 
pod którem stała struchlała Beata, rozegrał cię 
straszny kccec. Jeden z .Francuzów widząc, 
że koń ułana prześciga jego własnego, wydo­
był rewolwer i wypalił do pochylonsj na sio­
dle postaci. Na razie nie było znaku, czy kula

trafiła, ale k;edy skazaniec podjechał pra­
wie poi samo drzewo, uniósł mę na strzemio­
nach i zarzucił ręce na głowę. Beata zobaczyła 
6go twarz, ua której uśmiech zdawał fię igrać 

przez chwilę, potem znikł i jakaś sina bladość 
rozlała się po twarzy od czoła do brody, oczy 
wystąpiły z głowy z niemym j ,kimś wyrazem 
osłupiałego przerażenia, a z ust wybuchnął 
strumień krwi. Ułan potoczył się oiężko z sio­
dła ' legł martwy u stóp młodej kobiety.

—  Franoya! Niech żyje Francya ! —  krzy 
knęło tryumiujuco dwadzieścia głosów i wszyscy 
jeźdźcy pokłusowali w stronę "Worfch. Niemiec 
leża! twarzą w błocie. Stary Picard z kapelu­
szem w ręku oddał hołd śmierci. Beata stała 
jakby skamieniała w miejscu.

—  Moje dziecko, wracsimy —  naglił teraz 
Picard.

Ale ona zaledwie słyszała, co mówił. Głos

i "ego brzn ał jakiemś oboem, nieznanem ecbem.
>reszoz przeszył ją od stóp do głowy, 

ale nie był on wywoł-ny zimnem.

R O ZD ZIA Ł  Y IH .
Nie pojechała nazajutrz do Hagenau, bo 

listonosz przyniósł jej wiadomość od męża, że 
pułk francuski formował się dopiero i czynił 
przygotowani do drogi. Trzy dni minęły 
w dręczącej niepewności, aż nareszcie rantiem 
czwartego wpadł na dziedziniec willi zdyszany 
szeregowiec, który jechał całą noc z oznajmie­
niem, że „ szósty “ podąża drogą do Wórth i 
przed zachodem słońca zatrzyma się w Nieder- 
waldzic, Armi i Mac Mahona, jak twierdził, 
wyi uszyła już z miejsca i miała się w Bitohe 
połączyć z korpusem wojsk jenerał* de Failly, 
a potem z Bazainem i wydać walną bitwę Pru­
sakom, którzy ciągnęli nad Ren.

—  Pani dziś jeseoza zobaczy się z panem —  
zapawniał posłaniec. —  Pan kapitan czterech 
kolegów oficerów przywiezie, z sobą. Przez ju­
tro pułk będzie wypoczywał, a pojutrze poma­

szeruje dalej.
Rozetka zabrała żołnierza do kuchni, 

gdzie zgłodniałego i zdrożonego nakarmiła na­
poiła z iście patryoty czną gościnnością. Na go­
ścińcu pomimo wczesnej pory już wszczął się 
ruch. Umęczone piechury, zabłoceni artylerzy- 
ści, korne z wysiłkiem stąpające po błocie, 
ciężkie podjazdy . furgony, kawalerzyści głośno 
domagający się strawy i napitku, oddziały tur- 
kosów, żua wów, forpoczty kirasyerów, sztabowi 
oficerowie, pędzący galopem, wszystko to za­
legało gościniec, a nawet leśne drogi. Bito 
w bębny i dęto w rogi dzień cały. Deszcz lał 
nieustannie, zami mir o(c każdy strumień gór- 
irki w mętny potok. Całe niebo zasnute było 
szaremi cbmurami, a taki smutek zdawał się 
wszędzie rozpośoieiać że przemokłe wojska 
ciągnęły bez ducha, brnąc ociężale po błocie. 
Wiele chat opróżniło się już, bo kobiety z do 
bytkiem i dziećmi pouciekały w góry przed 
groźnem widmem wojny. Zdawało się, że Fran­
cya dąży do zwycięstw, depcząc po sercach 
własnych dzieci.

Beata spędziła dzień cały w radosnem 
oczet lwaniu na męża. Zapomniała o trwodze 
1 samotności swojej wśród tych gór, w odlu­
dnej leśniczówce, nic mogła tylko zapomnieć 
widoku tego ułana z martwą twarzą zwróconą 
ku ziemi i tej krwi pierwszej ofiary wojny, 
której wspomr ienie prześladować ją będs ie ca­
łe życie Ale pokaże Edmundowi, że zaharto­
wała ducha swego przeciw niewczesnej słabo­
ści, że potrafi być dzielną i ctferpieó ze- ojczy­
znę, gdzie znalazła szczęście.

Cały dzień krzątała się po domu, aby 
tylko nie słyszeć tej wojennej wrzawy, zalatu­
jącej z gościńca. Mus-ała zebrać róże w ogro­
dzie i powiązać je w duże bukiety, potem 
trzeba było myśieó o obiedzie i przygotować 
pokoje dla gości.

—  Musimy sobie jakoś radzić, Rozetko —  
mówiła do sługi. —  Nie mogą przecież być

zbyt wymagający. Kapitana Ohandellier i ma­
jora de Selay umieścimy w białym pokoju, 
a jeżeli poruuznik Giiaud przyjedzie, to mu_i 
przespać się w kancelaryi.

—  O ! znam porucznika Girauda! —  zawo­
łała Rozetka. —  Taki chłop, jak dąb. A je za 
czterech... On nas zje, paniusiu. A  my całego 
bogactwa mamy dwa gołąbki i główkę kapu­
sty na zupę.

—  Poślę zaraz Jakóba na wieś, zeby naku- 
pił drobiu i jej. Wreszcie sama pójdę z nim.

—  Ale cóż znowu! Nóchźe pani spojrzy na 
gościniec, co tern wojska. Nie noże paniusia 
iść w ten tłok. Oni si^ znają, gałgany, na ła­
dnej buzi i mogliby, jak nic, zaczepić. A  pan 
coby powiedział na to? Ja, to co inrego. Ja 
się znam z tymi urwiszami i oni znają mores 
przedemną. Pójdę sama i jeszcze ich nauczę 
prezentować broń przedemną A  nie, to strzelę 
•fr pysk i basta!

Beata poddała się despotycznej woli dzie­
wczyny i zaczęła się ubierać z niezwykłą sta­
rannością. Stojąc przed lustrem, pytała siebie, 
czy ją ieź Edmund nie znajdzie zmienioną, 
z zapadłemi oczyma i pobladłem licem, ale 
zwierciadło uspokoiło ją. Tyle wesołości na jej 
usteczkach, tyle róż kwitło na jej białej mato­
wej cerze, a włosy tak ślicznie falowały nad 
czołem, że ki idy narzuć: wszy na siebie białą 
muśl: iową sukienkę, którą mąż lubił, stanęła 
wyczekująca u furtki ogrodu, każdy by ją 
wziął za pensyonarkę, a nie za kobietę, którą 
życie nauczyło już łez i zaparcia siebie.

Deszcz przestał padać po południu, a słoń­
ce przez chwuę rozlało się po zieleni lasów, 
Gościńcem od strony Strasburga ciągnęły nie­
zliczone wojska, przed któremi uciekali wy­
straszeni włoś< lame. Popłoch panował wszę­
dzie i zamieszanie ogólne. Furgony i wozy za­
haczały się kołami, armaty wi ęz’v w błocie, 
oficerowie klęli, adiutanci lotem strzały rozno­
si''. rozkazy, Wszystko to zdążało do głównego

obozu pod Wórth.
Nawet na wzgórzach leśny krajobraz stra­

cił swój pogodny wygląd. Rozłożone dokoła 
ogniska słupem sinego dymn strzelały ponad 
arzewa, żołn1'erze dobijali się di chat, domaga­
jąc się głośno chleba i wina, a konnica kłuso­
wała dzień cały pomiędzy Bltche a Reichshof- 
fen. Nawet powietrze zdawało się zelektryzo­
wane jakimś prądem niepokoju, a ptak ulaty­
wały w góry, wystraszone wrzawą w dolinie.

Od zachodu słońca Beata ani na chwilę 
nie zeszła ze swegc wyczekującego posterunku 
u furtk; ogrodowej. Każde wionięcie chorą­
giewki zatkniętej na lanoy w dolinia przypra­
wiało ją o drżenie serca i falę krwi posyłało 
na jej lica. Dziwiła sn sama, że trudy i mo­
zoły wojenne obchodziły ją tak mało. Czer­
wone ogniska rozpalone w czarnym^ jarze, 
gromkie Limę bębnów, pospiech jeźdźców, za­
mieszanie ogólne, wszystko to harmonizowało 
z jej wewnątrznem usposobi sniem. Bezdomni 
ludzie, uciekający w góry i żebrzący jałmużny 
po drodze, poruszali ją o litośoi. Widział a icb 
skromny »by tek, adowany pospiesznie na
wózki, dziatwę głodną i wystraszoną przed 
falą napływającej g:-ozy wojennej i serce jej 
wzbierało żalem ae-d niemi. Oni jedna tylko 
czuła się błogosławioną wśród tylu nie­
szczęśliwych, bo jej Edmund w iacał!

Przyjechał pc zachodzie słońca. Drożąc co 
koń wyskoczy na swoim kasztanie. Buty jego 
i mundur zbryzgane były błotem, twarz i ręce 
m.ał opalone, wąs obwisły od wilgoci, ale oczy 
płonęły wielkim ogniem miłości, a głośny jego 
okrzyk powitania zaleciał ją z gościńca raj 
skiem echem

Wybiegła naprzeciw niego z wyciągnię- 
temi rękami, a on- pochwycił ją namiętnie i 
zgniótł niema) w uścisku swoich stęi kmonych 
remion. Ta jedna chwila wynagrodziła jej za 
w izystko, co przeszła.

(C iąg  dalszj nastąpi.)

W .  M. *  T h J5"si JB..
F u l a r y ,  B a t y s t y ,  F e r k a l e .

polecają najtaniej i we wielkim wyborze

oooo *x>coooooooooooOi Oficy alistó w
o  n  ©[rekomendowanych, poleca
L  O  j l c t L i l  OiSranici* Stefanowicz Lu

redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich , k ra k o w s k ich , 
w arszaw skich, wietf eńskich. 
czeskich, fra-icuzkich etc.
czasopism fachowych miejscowj ch, 
zamiejscowi ch i zagranicznych, za­
mówienia na kii ize i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
Wszelkie pisma 

rrzy.jmujs
Ajencja dzieuî ów i ogłoszed

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasat Hausmana Nr, 9.

Kosztorysw gratis.

Nowo założony skład płócien
korczyńskieh i bielizny gotowej, Lwów 
ul. Halicka 16 poleca kompletnie gotowe 
wyprawy ślubna od 200 złr. wyżej.

Brzuchowi ie,
c y a c h, pięknie położona, korzystnie do 
sprzedania. Ul. Kopernika 13, II  p.

B iuro  nauczycieisk e, Morawska. 
Halicka 10, poleca towarzyszki podróży, 
Francuzki i Niemki.

wszelkich za­
wodów dobrze 

rekomendowanych, poleca w k r a ju  i a- 
granicą Stefanowicz Lwów, Teatralna

O l *_r - _______________  ___
Q  Kurkow a 3. Różne mieszkania fron 
U  towe za fa z , oficynowe od 1 września do 
I I najęcia. _____________

8®  Żegnasz i w itasz f Wieczna za ­
gadka ? przem ów  S o k ole-_______

Kamienica 2 piętrowa
wolne lata 

p rzy  ulicy Hausnera
t a n i o  do sprzedania.

N iżałow ski, skład papieru
Hotel Żorża.

rs©@©® ©@©©@t

Kastelów l. i, w iila  „Jaga*' Na
bielaka 15 — Dwa pokojf umeblowane, 
lub dwa pokoje, przedpokój i kuchnia bez 
mebli od 1 czerwca do wynajęcia. — I. 
piętro. __ _______ _____________

K a sy ogniotrwałe „S. Wertheimera“ 
po złr. 75, 85, 100, 125 i wyżej, .kasetki 
wei th. na pieniądze i dokumenta. po złr, 
4, 5, 6, 8, 10, 12, poleca P iotr ChrZPI* 
S tO W B k i, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry,.

Z  powodu zmiany lokalu, na znacznie 
tańszy przyjmuie wszelkie roboty i prze­
rabiania w zakres tapioerstwa wchodzące. 
Ceny najprzystępniejsze. J . r lC Z U r -  
k O W S k i , tapicer-dekorator, u!. Trzeciego 
Maja 10. _______________

K u rs p rzygo to w aw czy do egza­
minów kw alifikacyjnych rozpo­
czyna się dnia 18 lipca, pod oso- 
lii ■ tym kierunklerr

M a ryi Bielskiej, Lw ów
Pańska 5.

Ważne na prowinuye wysełam po cenach 
najprzystępniejszych do tapetowania pokoi, 
wyścielania mebli, dekorowania, przera­
biania starych mebli, dostarczając matę' 
rye, tapety lub tylko roboty o 25 pro- 
:ent taniej, jak przedtem. J. SzCZIIf*- 
k O W S k i, ‘■apicer-dekorator, ui. Trzecie- 

Maja 10.

r t o n o - n a l n n  Kfcpyósentajbya je- 
V J C L  C l  d l l U O l  j neg„  z najstar­
szych Towarzystw w dziaie ubezpieczeń 
ludowych

„ A L L IA N Z "
akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń ży­
ciowych w W-.edniu, poszukuje dla akwi- 
zycyi fachowo wykształconych osób pod 
‘t?rzys*ncm( warunkam i- Nowicyu- 
aze będą pouczeni. — Zgłoszenia pise­
mne lnb osobiste przyjmuje Generalna- 
Eeprezentacya, plac Dąbrowskiego nr. 4.

6 4 6 9 M  'M e M !

HAMAKI
dl a  d o r o s ł y c h  

od z łr . 2*50
p o l e c a  M A G A Z Y N  

firmy
I 1

Woda krościeńska
ze zdroju Stefana

i i  naturalna szmata alłaaiczao-słoaa

działa znakomicie w 
chorobach gardła, 

oskrzeli i płuc, w ka­
tarach żołądka, w cho­

robach nerek 
i pęcherza moczowego.

Do nabycia 
w aptekach i składach wód mineralnych,

Główny skład lla Lwowa i Galicyi 
wschodniej’ u

W . CZOPJPA
Lw ów , Żółkiewska 2

L W Ó W
ul. Karola Ludwika 7.

filia : Halicka 6.

Katolik postępowy gospodarz, pc szu­
je  dzierżawy około 600 morgów i cu- 
a małego folwarku, około 100 morgów, 
arunki : dobra gleba, porządne budyn- 
, ładna okolica nad rzeką. Malinowski, 
irsztyn. ____ _ ____

'rzytalerze
•ukcyi .7 zupełnie dobrym stanie sprze- 
Zarząd dóbr w W olicy  Komorowej p.

Po zredukow anych cenach, świe­
że oentryfugowe

za posyłkę 5 klg. 9 koron, wyseła Zarząd 
dóbr Podhajczyki, poczta Kołomyja.

I T l T U l O  majątek ziemski, obszaru 
< V R p i y  do '.000 morgów .. lasem 

Pośrednictwo nie wykluczc ue. Zgłoszenia 
nadsyłać poste rest. S. S. Tarnopol.

; pół  k i ł a  z n a  k o  m i I s | 
L t i  majowej B rvn rizy  ty l­

ko w handlu Leuuarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 2 . _______

Ulica Badenich 9. Pomieszkania 
z konfortem urządzone, z wodociągami i 
łazienkami do wynajęcia.

T T r ż p r i  do handluw  w o C ł z ,  dobremi zasai
mł( dzieniec z 

dobremi zasadami, posiada­
jący  rodziców, zamieszkałych we Lwowie, 
znajdzie umieszczenie w handlu płócien i 
bielizny Jana Riedla we Lwowie.

Poszukuję od l lipca obszernego p o ­
koju z staranną usługą, z zupełnie oso- 
bnnm wejściem przy inteligentnej rodzi­
nie, eweiitualnm na wilegiaturze. jednak­
że w zupełnej blizkości Lwowa. Adresa 
uprasza się do portyera hotelu francu­
skiego.

Agronom
ca, powiększa reformą swego systemu in, 
tenzywność majątków, gwaranoując, 100 
procent dochodu. Łaskawe Zgłoszenia. 
„In icyator“, poste restante Lwów.

Kantorzystka, Z czytelnem pismem, 
biegła w polskim i niemieckim języku,
znajdzie posadę w  m Jeczar- 

ni na prowincyi.
/g łoszen ia  L. W  przyjmuje biuro dziej 
mków Plohna, Lwów.

- - r Z R i W y  ikicb poleca Ste­
fanowicz, Lwów, Teatralna 16.

Na gorącą porę roku!

A p a m ta  do robienia 
w ody sodowej

Kwas winny i sodę
S o ł ^ I  o w o t o - ^ e

Ilassynki do lodów
sam oczynne

poleca nt.j .aniej magazyn

Friedi ch i 1 Geacuck
Lw ó w , ul. Hetmańska I. 4.

Meble ogrodowe 
W ózki dla dzieci 
1Vieble bambusowe 
Kosze do po dróży

2O°|0 taniej jak gdzie indziej
poleca

FABRYKA A. KONIEWlCZA
Lwów akademicka 5. 

Cenniki na żądanie. W !

Wiaderka
do gaszenia ognła konopne 

składane i lakierowane
poleca

Alojzy Hubner
Lw ó w , Rynek I. 3 8

Zb2Ha.ryów!k:a. 
Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

3 km. od Lw ow a, telefon m iastowy S72.
Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów 

znacznie rozszerzony, posiada prócz dawniej' istniejących zna­
komitych urządzeń do wodolecznictwa, elektroterepii, dyete- 
tyki itd., Jako nowość w tym roku kąpiele słoneczne i powie­
trzne na wzrór istni ijących u Dra Lahmana w Dreźnie.

W obec szerzącej się cagranicą i we Wiedniu sławy dobrych wyni­
ków leczenia mułem „Fango“ , pochodzącym z wulkanów w okolicy Battaglii 
w północnych Włoszech, zaprowadza zarząd Maryówki w roku b. u siebie 
urządzenia celem stosowania tegoż mułu w wszelkich chorobach reuma­
tyzmu mięśniowego stawowego, w cho-obcch  nerwowych jak: Ischias, po­
rażenia, tabes, w chorobach kobiecych itd.

Sezon od Igo Maja do końca Października. Kuchnia nakładowa we 
własnym zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo mięszany albo wy­
łącznie jarzynny. Geny więcej jak umiarkowane od 7 koron dziennie za 
wszystko. Na żądanie prospekt? wysyła się bezpłatnie. Wszelkich wyja­
śnień ydziela kierownik i współwłaściciel zakładu Dr. J. Zakrzewski, Lwów, 
Akademicka 28, telefon Nr. 684. i

T  A  n r  I  o
i pod gwarancyą za doborowy towar poleca Szan. P. T. Publiczności

Spółka stolarzy lwowskich
Lwów, plac Bernardyński 1. 17

swAJ o d  r o k u  1851 istniejący

S K Ł A D  M E B L I
w  s z e l k i e g o  r o d / a j  u .

Kompletne stylowe urządzenia pokoi sypialnych, 
jadalnych i salonów w wielkim wyborze od naj­

skromniejszych do najwykwintniejszych.
g i ę t e  i  ż e is y s z n . ©

po cenach fabrycznych.
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Od dawien dawna ze swej dobrool i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  -r tO S ^ JS K Ą
poleca H A N D EL

W . ADAMOWICZA
 W B iiODACH  na pograniem  rosyjskie,n

! Z  B R O D Ó W !

funt „Familijnej11 bardzo d o b re j ......................... 140
funt „ftelange de M o s- j u 11 w oryg. opakow. . 2 50
lunt „Imperial11 Ces irskiej w o -yg. opakow . 3-50
funt „O -Huhdw“ z najlep. hem kwtaiowyoh . 1 2 0
KA W L  „C EY LO N 11 znakomita f r im c  6  kiła . 9 -

L u liie A
Kipiele siarczane w pobliżu Lwowa,
Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kaniele borowinowe. Dla potrz- 
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pod 
kierownictwem fachowi m. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacją Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajny m skutkiem reumetyzm, wypociny po zapale 
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie k i j j , 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry. 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakier z Gródla 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h. Ns żądanie przysyła 
dyrekeya prospekta franco. O tw arcie  sezonu 20 J1 l|a. W  ńerwszym se 

zonie o 300/0 taniej Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński.

Ju ż  w yszedł 6  i 7 -m y zeszyt dzieła
P r o f .  M  i c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

Wiek XIX vr Obrazach historycznych.
Cena zeszyta. 25 ct.

Całe dzieło zawiera popularną historyę X IX  wfiku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Zeszyty wy­
chodzą regularnie w odstępach tygodniowych. Składający zuraz przed­
płatę za całość płaci tylko 2 złr. i otrzyma dzieło w drugiej poło­
wie maja b. r.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego .Pasaż 
Hausmanna 9.

9 9 f l P i 9 i i 9 ®  ’* < i i
Tu tk i ze specy.alnoj 

bibułki 
-A b a d ie u

Patentowany w  Anglii, Niemczech, Włoszech, Francyi i Węgrzech

n o w t stosowanie term oterapii
zapomocą patentowanych przyi'ządów (i właściwej dyety), które wyrabiając 
parę, wyciągają z organizmu chorobliw e acki I stanowczo i szyb - 
(O le czą : Chorubj żołądka, ślepej kiszki, śledziony, wątroby, nurek, cu­

krową chorobę, ischias, choroby kobiece, płucne i zbyteczną otyłość, bez 
liy c ia  lekarstw a. Dorady udziela tylko osobiście wynalazca, który od 

lat 80 wymienioną metodę stosuje. Chorzy mogą się leczyć sami lub w po­
rozumieniu ze swoim lekarzem. Leczenie trwa w miarę stanu choroby kil­
ka najwyżej kilkanaście  ani. Na korespon^eneye odpowiada się, jeżeli 
jest załączona koperta już zaadresow ana i opatrzona marką. —  
Przyrządy składają się z  wełny gurtu i kawałka płótna.

M ieczysła w  Kozłow ski, ^  Now ym  S ą czu , ul Grodzka i. 531.

i.®

i*

Kremy, pasty, lakiery na Imciki i ka­
pelusze w wielkim wyborze i najtaniej

poleca
W . C Z O P P  —  Żółkiewska 2.

Flance (Rozsadki)
wszelkich w a rzy w  i kwiatów poleca

W  o lif is lc ie g o
we Lwowie, plac Maryacki 3.

Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie. -^PM Q
!! Nu prowincyę teysyln się w najstaranniejszetn opakowaniu !! g

S ó l
d o  k ą p ie li  i  za ż y w a n ia :

Franzenshadzką borowinową Karls- 
oadzfcą, Morssyńslcą, Marienbadzką 
Iwonicką, Rymanowską, kamienną 

i morską.
Siarkę do kąpieli, Kule że­
lazne, Sodę, Korę dębową, 
Ekstrakt sosnowy, Aparaty do 
nacierania ciała, Rękawiczki do 
nacierania, Gąbki toaletowe 

i Luffah itp.
poleca

Alojzego Hubnera

Pla cierpiących na 
w yp u k lin y !

Właśnie wyszło nowe wy danie bro­
szury o leozeniu różnego rodzaju 
wypuklin podbrzusznycb O ra  .<ł. 
Relmann a. Takowa rozesłaną 
będzie zupełnie bezpłatnie ua każde 
ćądanie. Adresować należy: D r.
M.. Reim-inns, 5 4 3 , Wien, 

VII, 2. N r, 62, Postlach.

Leonard. Solecki
we Lw ow ie ul. Batorego 2. j

poleca znakomitą kawę pół kila 65 ( 
ot. Ni prowincyę wysyłki w worecz- ' 
kach 43/j kila za 6.5(1 ct. franko. Rów­
nież po.oca znakom ity koniak 
ku ra cyjny francuzki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 3-50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po cenach 
na n1 zyeh " p  |

we Lwowie, Rynek 38

Szparagi
znane z wyśmienitego smaku

t  kilu począwszy od SO hal. za­
leżnie od grubości

(dzienny zbiór około 300 kg./ poleca

. osród i fabryka konserw
w L nl»ic*y  K rólew sk iej, po­
czta i siacy a  ua linii 1/wów- 

B eł«ec.

Herman Weiss

Cierna iijMilu
| sukien męskich i damskich, jasnych 

i ciemnych bez prucia. 
Lw ów , ulica Kołłątaja I- 5.

KRĘG LE,
Kule do kręgli

z drzewa „Lignum Sanctum" 
i zwykłego we wszystkich wielkościach

Kule bilardowe,
SMrói i kred? Jo kijjir Wariupl,

Kredki do tabliczek
Plasterki i klej do naklejania, 
Tacki kauczukowe pod szklanki

Ramki ua gazety
itp. itp.

p o  cenach najniższych
poleca

Alojzy  Hi«bner
Lw ów , Rynek 38-

L _ ____________________________Ł~
POMOCNIK HANDLOWY”

znajdzie umieszczenie

i Mlii płócien i teliznj
J A N A  R IE D L A

W E  L W O W IE .

I

Na sezon letni!
K rem y na żółte buciki, 
k re m y  liałe i czarne na la­

k iery  na skórkę „Ohevrftaux.
‘ . “ de1 ko do czyj-xczertia żół­

tych skór i bucików.
La k ie r na żółte buciki (zni-

**ZCZO»»e) w trzech cieniacu.
L a k ie r cza rn y  na buciki kr* 1 

jow y i angielski.
A p r e t u r a  do zaczerniania 

żółtych zniszczonych bucików 
Apretura  na skórkę M a ro - 

łuin.

Nowość
Sumka co czyszczenia białych 

rękawiczek glacó

pokca najtaniej magazyn

J, Friedrich i 
A. Beacock

Lwów ul. Hetmańska l. 4.

iceglg oWaJziiiOwu, b 
|l.owe Koiuręwe, gryf:flnuwc IMrtUi UWC, i.
.[-.sadowe, l̂yh dud 
| Żyliny: Dochuwhę 

i csglg pi-ólno
» przyjfiłiije Łii3liuiii<
Jawjfu. nfpiiteczncgo-ra t

Reduktor odpowiedz iainy Ludwik M asłow ski. Papier z fabryki Czwrleńskiei. Z drakam i E . Wiaiarzi


